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Dymisje rządu WoSdemarasa X sesja Zgromadzenia Ligi Narodów
R Y G A , 19 -lX . (*7“^- ^  *iJ o m o ić  o  dymioj] gab in etu  W cdde

m a ia sa , która n adeszła  d o  R y g i o g o d z . 9  w iec z . . b y ła  tu zu p ełn ą  
n iesp od zian k ą . W ia d o m o ść  ta zo sta ła  zak om u n ik o w a n a  Ł otew sk iej  
A g en cji T e leg ia ficzn e i w  lakon icznej redakcń  E k y , która n a stęp n ie  
o d m ó w iła  p od an ia  w sze lk ich  d a lszy ch  in form acyj. D o tej ch w ili 
(g o d z . 2 3 .1 5 )  ża d n y ch  s^ ^ -eg ó łó w  z litew sk ich  źród eł adtbrytaty lr- 
n y ch  nie dało się u zy sk a ć. D zisiejsza  prasa  p o p o łu d n io w a  p o d a ła  
w p ra w d zie  p o g ło sk i o m a ją cy ch  nastąp ić zm ian ach  w  g a b in ec ie  
litew sk im , n igd zie  jed n ak że d o  ostatn iej ch w ili n .e  o czek iw a n o  d y 
m isji ca łeg o  gab m elu .

M ięd zy inn em i „jaunakao Z in a s “, n aw iązu jąc  do  ' w L/ . 0 1  aJSZt^O 
d on iesien ia  E k y  o  o d b y w a ją cy m  s ię  w  K o w n ie  u p rezy d en ta  pa> • 
stw a  p o sie d z en iu  g a lin e iu  m in istrów  d o n o siła , że  p o s ie d z en ie  to  
p o zo sta je  w  zw iązk u  ze  sp o d z ie w a n ą  reorganizacją gab in etu  W ed łu g  
p o s ia d a n y c h  przez to  p ism o  wersj-j n ieo ficja ln ych , w  k o lach  p o l i 
ty c z n y c h  k o w ień sk ich  m ó w io u u  o d ym isji m inistra sp raw  w e w n ę 
trzn ych  M ustejkisa, k tórego  m iejsce m ia ł zając naczeln ik  o k ię g u  
o lick ieg o  A raw icz. D alej m e w io n o , że M ustejk is m a ob jąć s ta n o w i
s k o '  m inistra w o jn y , za jm o w a n e  d o ty ch cz a s  przez W old em arasa , 

•o ra z  że  m in. T u b ie lis  ustąpi, a na jego  m iejsce  p o w o ła n y  zo sta n ie  
W old em aras. Jak w yn ik a  z d z is ie jszeg o  o ficja ln ego  d o n iesien ia  E lty, 
p o g ło sk i te  b y ły  m ało  realne, g d y ż  d zis ie jszy  k om u nik at o ficja ln y  
w y m ien ia  w ła śn ie  T u o ie lfsa , jako p rze w id y w a n e g o  k a n d y a a ta  na  
prem jera. M ożliw a  m iała b y ć  tak że d ym isja  m m istia  sp ra w ied liw o śc i  
Z yjin sk asa  oraz d ym isja  p o sła  w  M osk w ie  Bałtruszajtisa, na którego  
m iejsce  p o w o ła n y  byc- m iał dyrektor B anku L itew sk ieg o  p rofesor  
Jurgutis.

W  ostatn iej c łiw ih  u d ało  s ię  u zy sk a ć  p e w n e  bardziej konkretne  
inform acje w  redakcji dziennika rosy jsk iego  „ S iew o d n ia " , u trzym u 
ją ceg o  stały k ontakt z L;tw ą . W ed łu g  ty ch , n ie sp ra w d zo n y ch  le szcze  
infoi m acyj, p o w ierzen ie  misj* u tw orzen ia  gab in etu  T u b id iso w i jest 
już faktem  d o k o n a n y m . P o n ie w a ż  T u b ie l s znajduje s ię  o b ecn ie  na  
kuracji w  C z e c h o s ło w a c j i ,  p rzeto  w y s ła n o  d o  n ieg o  tn eg ra m , w z y 
w a ją cy  go  do n iezw ło cz n e g o  p o w ro tu  d o  L itw y . Wfcdłllg dalszych,
brzmiących [sensacyjnie pogłosek, reorganizacja gabinetu jest 
następstwem niezadowolenia, jaki*, ściągnął na siebie W olde
maras ze strony kół kierowniczych Litwy na czele ze Smetoną. 
Kursują pogłoski, że afera Pleczkajtisa była prowokacją ze 
strony samego Woldemarasa, który chcąc wzmocnię swą chwie
jącą się popularność, zainscenizował całe ostatnie zajście z Piecz- 
kajtisem. W ostatnich dniach fakt ten w yszedł jakoby na jaw, 
co łącznie z niezadowoleniem z polityki zagranicznej W olde- 
merasa spowodować miało dymisję gabinetu. Gdyby się rzecz 
tak miała istotnie, Woldemaras zostałby prawdopodobnie usu
nięty z widowni *ycia politycznego i przestałby odegrywać 
wszelką rolę. 0  składzie partyjnym i osobowym przyszłego 
rządu niema narazie żadnych wiadomości.

Jakie będą zmiany w gabinecie?

Dzisiejsze posiedzenie plenum Mci-
GŁNEWA, 19. IX. (Pat). Na dzi-

siejszem posiedzeniu Zgromadzenia 
Ligi Narodów, przy ję to  do wiadomo 
ści, że na w niosek Norwegji, dotyczą
cy j wszczęcia dyskusji n au  spraw ą 
stworzenia banku  reparacy jnego  w 
ram ach  Ligi Narodów, p rzek azan y  zo
stał komisji organizacyjnej N astęp
nie Zgromadzenie przyjęło spraw o-

Raport min. biiwica.
GENEWA, 19. IX. (Pat). W d ru 

giej komisji w icemarszałek Senatu 
Gliwic, złożył ra p o r t  o p racach  korni-

Wielka debata
GENEW A. 19.IX P a t  W  trzeciej 

luzoro jen iow ej komisji Z g ro m ad z ę  
m a  Ligi Nar. rozpoczęła się dz.siaj 
wielka d eb a ta  rozbrojeniow a. Pierw
szy zabrał  głos lord Cecil, który 
przedev>szystkierr> Stwierdził, ze  d o 
tychczas nie osiągnięto  żad n eg o  
is to tnego  p o s tęp u  w dwed-żinie roz- 
brojenia , za iów no  na lądzie, jak  i 
n a  m oizu  i w pow ietrzu , poczem  
w dłuższym  , w yw odzie, uzasadnia ł  
znaną ,  ., z ap ro p o n o w an ą  przez de.< - 
gac ję  angie lską  rezolucję, k tó ra  d o 
m aga  się p o n o w n eg o  rozw ażenia  
p ew n y ch  nacze lnych  zasad  w sp ra 
wie p rzep ro w ad zen ia  rozbrojenia.

D e leg a t  angielski zaznaczył, że 
szerokie m asy lu Jo w e  o c z e k u j , ,  że 
p race  nad  p rzygo tow aniem  m iędzy
narodow ej konferencji rozbro jen io
wej w reszcie  zak cu cz o n e  zos taną  
w sens ie  z&Jow&la,atcy m.

D e legat francuski Massigli ośw iad
czył, że m e zam ierza  w d aw ać  się 
w om ów ien ie  szczegółów re-.o ucj.

Nie było narad.
C E N E W A , 1Q-IX (Pat) .  W  p rze 

ciw ieństw ie do informacyj jednego  
z dzienn ików  n .em .eck .ch  de legac ja  
f rancuska  stwierdza, ii nie odbyła  
w G en ew ie  żadne" n arad y  ani z de-

Walka o Bank reparacyjny.
BERLIN, 19-1X. (Pat). „Berhner 

T a g e o la t t“ zap o w iad a  w depeszy  
z G enew y , iż N iem cy w ypow iedzą  
się przeciw ko wnioskowi w spraw ie

Rokowania w sprawie Zagłębia Saary.
BERLIN. I9-1X. (Pal) „G eim a- 

n ia“ dow iadu je  się z dobrze D oin 
form ow anych  koł francuskich, iz 
rząd  francuski zam ierza  n ied ługo  
przys tąp ić  do rokow ań  w spraw ie  
tery torjum  Saary. W y d a je  s.ę j e d 
nak  — pisze ’ dziennik  — iz zada- 
w alm ające  ro z w ią z a ln e  tej sp raw y 
n ap o tk a  jeszcze n a  p ow ażne  tru d 
ności. W  do b rze  poin form ow anych  
k o łach  m ów ią  — zdan iem  dzienni-

Drugi dzień procesu Wńjcika.
Telefonem od własnego korespondenta z  Warszawy,

zdanie o zwalczaniu nandlu  k o b ie ta 
m i i dziećmi, o ochronie młodzieży I 
o m andatach . To ostatn ie  sp raw ozda
nie obejm uje między innem i oświad 
czenie Mac Donalda, że żadne ak ty  
terrorystyczne lub n iepokoje nie zdo
ła ją  przeszkodzić stosowaniu w P a 
lestynie postanowień mandatuwych-

tetu iinansowego Ligi Narodów. Ra
po rt  delegata polskiego, po k ró tk ie j  
d jsk u s j i  został przyjęty bez z m ia n .-

rozbrojeniowa.
angielskiej. D ał jed y n ie  wyraz sw e 
m u przeświadczeniu , ze przyjęcie  
rezolucji angielskiej zam iast  przyś- 
p :eszyć, p ra w d o p o d o b n ie  sp o w o d o 
wałoby zw łokę w p racach  p rzygo
tow aw czej komisji rozbrojeniow ej.

P o  francuskim  delegac ie  p rzem a 
wiał niemiecki d e leg a t  hr. Bernstorff, 
k tó ry  w zdecydow any  sposob  p o 
p iera ł  rezolucję angielską. Niemcy 
n .gdy  m e zadow olm ą się dorychcza- 
sow em i w ynikam i prac  p rzy g o to 
w aw czej komisji rozbro jen iow ej i 
s tanow czo  żą d a ją  p rzep ro w ad zeń .a  
rewizji p o p rzed n io  p o w z ę ty c h  u c h 
wał, p rzyczem  jest  oboję tne , czy 
m iałoby to nastąpi,, n a  p ro jek tow a
nej m iędzynarodow e k cn te ren cu  
rozbrojeniow ej czy t e ż - - j a k  to p ro 
ponu je  lo id  C ecJ  — w p rzy g o to w aw 
czej komis, rozbrojeniowej. Delega^ 
ci włoski i apońsk . w imieniu ^  loch  
i Japonji przyłączyli b,ę do s tanow i
ska, r e p rez en to w an e g o  przez  d e le 
gata  francusiciego

leg n iją  angielską, aa  tez  z inną  w 
spraw ie  przyszłej siedziby m iędzy
n a ro d o w eg o  b an k u  sp ła t o d szk o d o 
waw czych.

bl ż„zego zw iązania  B anku R ep c ra -  
cyjiicgn z Ligą Narodów . W niosek  
ten  m a wejść p o d  obrady  komisji 
d ru g i 'I  w p iątek ,

k a  — pro jekcie  u . ta n o w ien ia  m ię
d zy n a ro d o w ej organizacji c ia  ko 
pa lń  Saary  VV ladomości te  b u d z ą —* 
zdaniem  dziennika — p o w a żn e  za 
stanow ienie . Soc .aus tyczny  „Voi- 
w aerts"  oświadcza, iż problem at 
Saary  m oże  być  rozw iązany  tylko 
w ten sposób , że kopaln ie  zos taną  
o d k u p  one p rzez  R zeszę i zw róco
ne  by ły m  właścicielom, a więc P r u 
som i b a n a łu .

N ow e ek t?ki arrft.ów pm y-
t>omną niewątpliwie naszym  działa
czom państw ow ym , że d o tychcza
so w a  polityka narodow ościow a w ła 
ściwie nie zadow ala  nikogo. S a r k n ą  
n a  rną nac ionansci polscy, a je d n o 
cześn ie  i mniejszości na ro d o w e  m e 
u jaw nia ją  Dynaimn.e., wzrostu  p rz y 
w iązania  do  Rzplitej. W praw dzie ,  
tak  z jednej,  jak  i z drugie] s trony 
głos podnosi p rzedew szys tk iem  szo
winizm plem ienny, w yrażający  nie 
m ożliwe do uzgodn^-nia krańcow o- 
sci; ale jeśli zw ażym y, iż stery 
um iarkow ane, tolerancK e (i ze strony 
mniejszości; ustęp liw e rów nież  poii- 
ty ce  tej m ają  wiele do zarzucenia, 
to  w y p ad n .e  zapytać , czy o n a  wo- 
gole pos iada  jaki® określony  k ieru 
nek, jakiś ro zum ny  cel, do k tó rego  
k o n sek w e n tn ie  zm.erza.

G d y  P ru sy  prow adziły  pol*tykę 
haka tys tyczną ,  była ona  podła, nik
czem na, (a ; głupia, jak  się n a s tę p 
nie  okazało),  ale p rzec .eż  cel miału 
jasny, w idoczny. A bsolu tn ie  to sam o 
d a  się pow iedzieć  o rusy fikatorskiej 
po lityce  caratu . Skandaliczne  b a n 
kruc tw o obu  tych  sys tem ów  pow m - 
n o b y  zdaw ało  się. o d eb rać  raz n a  
zaw sze  v szystkim  rządom  chęć 
w zorow ania  się n a  pod o b n y ch  przy
k ładach  N iem niej jed n ak  p rzyznać  
trzeLa, że  była  to polityka zd ecy 
dow ana

N atom ias t  polityce n a ro d o w o 
ściowe polskiej brak k ie ru n k u — 
n aw et złego. W  ystarcza przeglądać 
ko re sp o n d en c je  p ruw incjonaine w 
dziennikach , by  się przekonać , że 
właściwie każdy  w ojew oda,  każdy 
starosta ,  ba! wó t Każdy pol.tykuje 
na w łasn ą  rękę. R ozum iem , że wa- 
r u r k .  m iejscow e m ogą  w ym agać  
p ew n y ch  odm ian  postępow an ia ;  ale, 
nies te ty , jak się okazuje , n : s one 
o n e  tu  decydują , gdy* często  zmiany 
perso n a ln e  w yw ołu ją  też  s tosow anie  
zupełiiie  innych  m etod.

1 nic dziw nego, że tak  się dzieje- 
S p o ty k am y  aż n azb y t  często  ja łow e 
sp o ry na tem at:  czy P o lska  jest
p ań s tw e m  „na rodow em ", czy też 
„na rodow osciow em "; ale wszystko 
to  są  fan tastyczne im prow .zae je— 
w odcc  tego, ze naszg  s ta tystyk i nie 
b u d z ą  d o - ta te czn e g o  z“ ufania. P ro 
szę  wziąć do ręki Szkolny A tlas  
S ta ty s tyczny  („Biblioteka Polska", 
W arszaw a— Bydgoszcz, 1925). Z n a j 
d u jem y  ,tu tak ie  oto cyfry: g rek o 
katolików i p raw o sław n y ch  jest 
w Poisce 21,8%; U kra ińców  zas 
i B iałorusinów wszystkiego 16.2% 
ogółu ludności. G d y b y  ncw et u w 
zględnić, ze część  unitów  i p raw o- 
słpwnych p rzy zn a je  się do n a ro d o 
wość* rosyiskicj. a część do polskiej, 
to gdzież są  Białorusini katolicy?... 
A  przecież  doskonale  vn em y, 1 :e 
ich nie brak, i e  są  to nie jednostk i,  
ale masy.. Nic jed n ak  o tern m e  
w iedzą  w arszaw sko-bydgoscy  au to 
rzy szkolnego atlasu, ala k tórych  
k ażd y  katolik  m us być  P olak .em  
T o  też gdy pow iada ią, że  w wojew , 
W n eń sk iem  jes t  za ledw ie  25,4°/# 
Białorusinów, ch y b a  m ało  kto, ze 
znających W ileńszczyznę, w to u- 
wierzy. Jeszcze  więcej wątpliwości 
b u d zą  cyfry, d o ty czą ce  woj. N ow o
gródzkiego, gdzie— w edług  A tla su — 
Białorusinów jest tylko 37,8%. O c zy 
wiście, rubryk i dla „tutejszych" n ie 
mu wcale W iem y 'ed n ak ,  że  jes t  
to  e lem ent n iezd ecy d o w an y ,  n a ro 
dow o  n eu tw iador .uony  i że zalicza- 
n_e go w całości do  udności p o l
skiej est ok łam yw aniem  sam ych  
siebie. Z u p e łn ie  b o w i f u  n ie w a d o -  
mo, jakie  będz ie  „sam ookreslen ie"  
tego żywiołu w rrrarę pos tępu  św ia
dom ości narodow ej.  C cKawe też  
jest.  ze  ow A tlas  szkolny nie p o 
daje  zu p e łn ie  liczb Litwin*,w

T o  też wcale się n .e  dz.wię, że 
spisy, rob ione  w czasie okupacji  
p rzez  N iem ców , (jakkolwiek rów nież 
nieścisłe) p o d a ie  o d se tk ę  Białorusi
nów  n a  te re n ie  obecnes R zeczy p o 
spolitej — 5,1%. podczas  gdy nasze

s ta tys tyk i - -  za ledw ie 3,9%. D o d ać  
p rzy tem  trzeba, że ow e obliczenia 
n iem ieck ie  n ie  ra zą  wcale t e n d e n 
cyjną s tronnością.  Podają  o n e  np. 
liczbę N iem ców  w Polsce  m niejszą, 
niż nasze w łasne zestaw ienia .  (Pg. 
Atl. Szkol. 3,8%, a  pg. obliczeń n ie
m ieckich  2,7 %). R u b ry k a  Ż y d ó w  
jako  też  „ innych" iest tu i tam  ta 
sam a. N a tom ias t  U kra ińców  u  nas 
ocenia się na  14,3%, a w edług  obli
czeń  n iem ieck ich  n a  15,2%.

Z  teg o  w szystk  ego widać, ż t  
sam  fu n d am en t  naszej polityki n a 
rodow ościow ej konstruow any  jest 
m e to d ą  strusią  — byle n ie  znać 
prawdy. T ak ,  że osta tecznie  nie wia
dom o, czy P o lska  m a  30,8% t. zw. 
„m niejszości" , czy 35,6%  czy też  
,eszcze więcej, co też  należy p rze 
widywać.

Bardzo cha rak te rys tyczne  są we 
w sp o m m an y m  A tlasie  cyfry, odna- 
szące Bię jdo Ż y d ó w . W  rubryce  
w y zn ań  znajdujem y: s ta rozakonnych  
10,5%; w rubryce zfcs n a ro d o w o ś : i  
Ż y d ó w  7,8%. Jest to d latego dziwne, 
że cały A d a s  u k ład an y  jjest w yra b- 
n ie  w duchu, który nie uzna je  „Po- 
iakuw  m ojżeszow ego w yznania" . 
W  danym  w y p ad k u  uczyniono więc 
w yjąiek . ,edyn ie  celem  podniesien ia  
liczby Polaków . B ,ąca  to w oczy 
tendency jność ,  k tó ra  musi podrywa« 
zaufanie  do wartość i naukow ej tego 
podręczn ika  szkolnego. D opóki nie 
będz iem y wiedzieli n ap ew n o ,  ilu 
jest w  RzeczyDOspohtej Po*aków, 
a  ilu nie — ̂ Polaków, oczek iw ać nie 
m ożna  k o n sekw en tne j ,  zd e cy d o w a
ne, polityki narodow ościow ej.  Z a 
w sze ona  będzie  chwiejiia, za lezna 
od tego, jak zapatruj-e s ię  dany  w o 
jew oda  n a  „ tu te jszych”, czy p an  
sta ros ta  zechce  uznaw ać L iałorusi- 
nów  katolików, a  jeszcze inny wójt 
Polaków  m ojżeszow ego  wyznania... 
Jeden  tak , drugi ow ak, a  całość ni 
w pięć, nl w jcce n aśc i t .

T rz eb a  chciec n a p ra w d ę  znać  rze
czy wistoi ć, t rzeba  się jej" nie bac. 
P rze inaczan iem  na cierpliwym pa- 
p erze is to tnych  stosunków  niczego 
się m e d o k aże  i n iczego 6ię m e  d o 
kona, p rócz szeregu  błędów , k tóre  
do najfa taln ie jszych dla P ań s tw a  
m o g ą  p row adzić  kolizji.

P o  dośw iadczen iach  Rosji i Prus 
rrudno być zw olennikiem  polityki, 
laką  radaby  prow adzić endecja .  A le 
n aw e t  ta k a  zła i głupia, lecz kon
sek w en tn a  . zd ecy d o w an a ,  polityka 
byłaby  lepsza, niż ruz łaząca  się n a  
wszystkie  s trony i nie p o s iad a jąca  
za d n e : busoli Bo ze złem skutecz- 
n e walczyć m ożna  tylko w ówczas, 
gdy o n a  m a  oblicze.

Sys tem  d o ty ch czaso w y  mus-. k o 
niecznie  ulec rewizji.

Benedykt Hertz.

Mai szalek Piłsudski 
nie wyfeldza do Romunjfi.

Teł. od wl. kor. z  Warszawy
Z e  żre fel dobrze  po in form ow a

nych dow iadu jem y  się, że M arsza
łek  Piłsudski w roku  bi dż nie w>- 
iedzie już na w y poczynek  do R u
muni.. Wszelkie więc pogłoski, ro z 
s iew ane  przez  p ra sę  na  ten  lem at 
Od szeregu  dm  Są fałszywe.

Powról min. Zaleskiego.
Tel, od wi. kor. z  Warszawy.
W ed łu g  os ta tn ich  w iadom ości z 

G e n ew y  pow róci mm Z alesk i do 
W arszaw y  w pierw szych  dniach  
przyszłego tygodnia.

Katastrofa samolotowe.
TYLz-A, 19.1X. (T d . wl.). O neg- 

daj w K ła ip ed z ie  miał m ieisce tra- 
g-czny w y p ad ek .

Skutku  :m d efek tu  m otoru  litew
ski sam olo t w ojskow y spad ł ze 
znac.znei w v s o k o ś c  Lotnicy kpt. 
G u n s t i l is  i 'e j te n a n t  W e d e jk o  p o 
nieśli śmierć n a  miejscu. A p a ra t  
zdruzgotany .

LEKArtZ D EN T Y ST A

CH. KRMSNOS1ELSKI
WI ELKA 21

Wznowił przyjęciu od 9—2 i i '/2—7‘/j-

BERLIN, 19. IX. (Pat). „Bcrliner 
Tageblatt"  w depeszy swefjo kores
pondenta  z Kowna donosi, że krążą 
pogłoski, jakoby stanow isko m inistra  
w ojny  m iał objąć obecny minister 
spraw w ew nętrznych Mustejkis, zaś 
na stanowisko m im stra  spraw  wev, nę- 
trznych przewidziany ma być naczel
nik prow incji Cdita Arawicius. Są to 

K O W N O , 19-lX. (Pat; .  E lta  ofi
cjalnie kom unikuje :  A żeby  dać p ie-  
zyden tow i p ań s tw a  ca łkow itą  m oż
ność zreform ow an..  gab ine tu  mini
strów, wszyscy  riiinmtrowie złożyli 
do  dyspozycji p rezy d en ta  p ań s tw a  
swe portfele . P rez y d en t  p ań s tw a  
dym isję  przyjął. Do czasu p o w o ła '  
n ia  now ego  gab ine tu  w szyscy m in’-

W czoraj p rzed  południem  p. 
prem ier Switalski odbył kolejno k o n 
ferencję z min, reform  rolnych S ta 
niewiczem i kom unikacyj Kiilmen

jed n ak  pogłoski niesprawdzone. P ew 
nie jest —  zdaniem „B erhner  Tage- 
b la t t“ —  jedno, że W oldem aras podo
bnie jak  dotąd  nadaw ać będzie ogól
ny  kierunek  polityce, aczkolwiek jest 
rz.eczą możliwą, że celem odciążenia 
sobie pracy praw dopodobnie  złoży 
portfel m in is tra  wojny.

strowie o trzym ali po lecen ie  p e łn ie 
nia  swych obow iązków

K O W N O . !9-iX (Pat). Z e  źró 
deł m aroda jnych  E lta  d o w iadu je  
się, ze pow ołan ie  now ego  g ab in e tu  
będz ie  p raw d o p o d o b n ie  poruczone 
do tychczasow em u ministrowi linan- 
sow Józefów. 1 nbiŁiisowi-

o godz. 1-ej p. p iem is i  Switalski 
udał &ię do B elw ederu  i odby ł  tam 
Konfei -ncję z M arszałkiem  Piisud- 
skim.

wami. Inne dzienniki piszą o w ym ia
nie serdeczności m ; ’ Polską a 
W łochami, na terenie wystawy p o 
znańskiej, z okazji  zv iedzenia jej 
przez dyrektora Pilottiego.

t rak ta t  handlowo-przenivsłowo-nawi- 
gacyjny

IŁ Lwowie.
rów B. B. W  K województw połud 
mowo-wschodnich, z pow odu nad 
m iernego przeciążenia hcznerm p ra 
cami, poczem jako w i ra ż  uznania za
m ianow ano  płk. Koca honorowym  
prezesem grupy. Po powołaniu na 
k ierow nika  koła posła Tadeusza P o 
tworowskiego, rozpoczęły się właści
we obrady  zjazdu.

dniu w czorajszym  w procesie  
p rzec iw ko  Józefowi Wójcikowi prze
s łuchano  wszystk ich  św. P ierwszj ze 
znaw ał pułk. 3b pu łku  piectioty 
pułk. U lrych  Ośw iadczył on: -(  ‘trzy
m a łem  pism o od jakiegoś W ójcika . 
U zn a łem  treść jego zs b e z se n so w 
ną  N akaza łem  m u list zwr, c‘ć, 
w chodząc  z zatoąem a, że  skoro  na 
tyle miljonów obyw ate li  m k t do 
mnie niu pisze — to z jakiej racji 
właśnie p. W ójc ik  m a  m nadsyłać  
jakieś libty.

Poleciłem  ad ju tan to w 1 p u łk o w e
m u nap.-sać p. W ójcikow i ze bzdur 
takich n e przy jm uję do w iadom ości 
K ap itan  Lew iński oświadczył n a  to, 
ze odp isze  m u u w a ż a i ą c  go  za ch o 
rego  n a  um yśle

O trzym ałem  n astępn ie  ten  sam  
list z bezcze lnym  d o p is k ie m —P o s ta 
nowiłem  delegow ać d w óch  młod 
szych oficerów ci *>m 'ż ą d a n  a cd 
W ójcika  satysfakcji h o n o ro w e j .  W i- 
b ra łem  dwóch o h ce ró w  spokojnych, 
rozw ażnych  s ta tecznych , m ianow i
cie por. C ebrow sk iego  i N ow aczyń-

NAJTAfiSZE ŹRODLO ZAKUPU 1
SUKNO I BŁAWAT 1

i. immi i. im k
Tel. Nr. 14-02. WILNO, Wielka 47.

NA SEZON JESIENNY I ZIMOWY
skład bogato zaopatrzony w duży rybór: Jeuwab.e, wełny, mattrjaly bicliŹDian« ect. 2551

skiego. W e z w a łe m  ich i «oytałem  
czy p o d e jm ą  się zas tęp s tw a  h o n o 
ro w eg o  N atychm iast  okazab g o to 
w ość. D a łem  więc radę  by w y je 
chali n a s tęp n e g o  dnia rano. „ Z o 
baczycie  przedew szystk iem  czy to 
szaleniec czy w ariat"  — ośw adczy- 
łem un a po tem  złózcie mu m oje 
w yzw anie" . N a py tan ie  p ro k u ra to ra  
czy właśnie pułk. Ulrych byłby  tym  
przeciw nik iem  przy e w e n tu a l r e m  
starciu honorow em  z W ójcikiem , 
św iadek  zeznał, ze uw aża ,  iż on h o 
no row o odp o w iad a  w tej sprawie 

N astępn ie  zezn aw a ło  szereg 
św iadków  a m iędzy  innymi sąsie- 
dzi W ójc ików  w Piastowie. W re s z 
cie jednym  z na jc iekaw szych  zezn ań  
było z**znanie św iadka  ad w o k a ta  
Cm rowskiego, p o d p rokura to ra  w oj
skowego- ś w ia d e k  oświadczył, że 
po zap o zn an iu  się ze sp raw ą d o 
szedł do  w n 'osku . że oticerowie nie 
mogli m ieć  w zględem  W ójcika ża d 
n y ch  złych zam iarów D latego  sp ra 
w ę  umorzył.

Oficerowie sowiercy 
na ćwiczeniach Reichswehry.

„Koen*gsberger T ag c b la t t"  p o d a 
je, ze na ćw iczen iach  Re :svi ehry w 
ostrem  strzelaniu w A rys  bv!i o b e c 
ni, iako widzowie, oficerowie so- 
w.eccy. k tórzy  jue od d ‘uż.snego 
czasu  baw .ą  tam

r W .  J a s i ń s k i
powiódł. 2599

Wizyta posła Przeździnrkiego w Tryieśeie.
RZV'I, 19. IX. (Pat). Cala prasa 

Tryjesfeńska podaje szczegóły1 o w i
zycie am basadora  Przeździeckiego w 
porcie tryjesteńskim, poczem p o d k re 
śla łączność Polski i W łoch i coraz 
ściślejsze stosunki m iędzy obu państ-

P3<Msan!e rraktatt ' polsko-chińskiego.
NANKIN, 19. IX (Pat). W czoraj 

podpisany tu został polsko-chiński

Zjazd B. B. w.
LWÓW, 19. IX. (Pat). Wczoraj 

odbył się we Lwowie zjazd Rady N a
czelnej B. B. W. R. województw po 
łudniowo-wschodnich, w k tórym  u- 
dział wzięli p raw ie  wszyscy posło
wie i senatorowie z tych województw 
Na wstępie obrad  przyjęto do wiado
mości rezygnację 'posła  ‘płk. Koca z 
godności prezesa koła posłów i senato-

a-

Konferencje prem. Śwrtsiskiego.
Teiefonem od własnego korespondenta z Warszawy.



Elektryfikacja kraju #  świetle danych 
Ministerstwa Robót Public7nych.

K U R j r R  W I L E Ń S K I Nr.  115 (i3oi)j

Horoskopy Rządu Robotniczego w Anglji.

W a r i i i w t ,  w i  w rz e ś n iu .
W z wiąz cu ze s p .a w ą  udzie le

nia konces ji  elektryfikacyjnej gru- 
p :e H urr :m ana ,  k tó ra  w chwili obec
nej jes t  b ezsp rzeczn ie  ed n e n  z na j
ak tua ln ie jszych  zagadn ień  g o sp o d ar
czych, w dużym  stopniu  obchonzą- 
cern m ety lko  zain teresow arte  sfei y 
p rzem y  iłowe, lecz i szerokie  ko la  
sp o leczeń s łwa, w a r u » poaa< szereg 
danych ,  odzw ierciad la jących  s tan  
elektryfikac; _ państw a , k tó ra  jak d o 
tychczas  nie ' p rzeds taw ia  się zbyt 
pom y-Inie.

Z g o d n ie  ze s ta tys tyką ,  s p o rz ą 
d zo n ą  przez M inisterstwo Robót P u b 
licznych z g o n  po łow a miast p o l 
skich nie p o s iad a  o iw ied en ia  e lek 
t rycznego , przyczepi na jkorzystn ie j  
p rzed s taw ia  się ta  kw estja  w w o e- 
w ódz tw ach . k ie leck .em  96 zak ła 
dów  elek trycznych , w a rszaw sk iem —
94, łódzki em — 87 p o zn ań sk iem  - 
75, ś ląsk.em  — 73, lubelskiem  — 55,
k ra k o w sk iem —49 i lwc wskie n —42, 
najgorzej zas w w ojew óJz tw ach :  pór 
m orsk iem  — 36, b ia łostockicin  — 3 3,
stan isław ow sk iem — 26 w olyntk iem
20, w iieńskiem  —17, polesk^em — 14,. 
ta rnopo lsk iem  — 11 i now og/odz- 
k iem  — 9. N aogół na  teren ie  całe, 
Polsk i funkc jonu ją  742 z a k ła Jy  e lek 
tryczne, k tó rych  w y iw órczo ić  ro c z 
n a  wynosi 2302 mit . k ilowatów. P o d  
tym  w zględem  prym  dzierzy (cyfry 
p o d a w a n e  są  w miljonach k s w a 
tów ) w ojew ództw o śląskie 1.292, n a 
s tęp n ie  idą  w o jew ó d z tw a  kie lec
k ie — 290. k ra k o w sk ’e — 18', łódz
kie — 172, m. ąt.’ W a r s z a w a — lU4, 
p oznańsk ie— 79, lw ow skie—86 w o.e- 
w ódz tw o  w arszaw skie - 16 b.aio-
s to ck ie— 17, lubelsk ie— 12, s tan is ła 
w ow sk ie— 8, w ileńsk ie—8 -poleskiu- 
2, w o ły ń sk ie— 2, ta rnopo lsk .e  — 1,3, 
w reszc ie  now ogrodzk ie  1,2.

N a spec ja lną  u w a g ę  zasługuje 
po lsk ie  zagłębie w ęglow e, k* re w 
jg ó ln y m  układzie p aństw ow e , go
sp o d ark i  e lek trycznej p rzeds taw .a  
zjawi ko od ręb n e ,  cha rak te ryzu iące  
aię głównie wielką in tensyw nośc ią  
zuży te j  energji w po ró w n an  i z >n- 
n em l  o b sza ram 1 państw a , jak -ów- 
n ież w ysoką  p ro d u k c ją  tn e rg j i  e lek 
trycznej ,  w y n o szącą  jak  w ynika k 
w yżej p o d an y c h  liczb okoi t 80°/o 
ca łkow ire ’ produkcji n a  ziemiach 
polskich, przyczem  n a  przem  ,-ił w 
p a d a  (w miljonach k.lowatów^ zOO" 6, 
św ia t ło — 17,9 i rolnictwo — 2,6 N a
leży podnieść odbyw ający  się stale 
p ro ces  konsolidacji kopalń  dla c e 
lów w spólnej eksploatacji,  co p o 
zw ala  n a  k o n cen tro w an ie  wytw r- 
czości zazwyczaj w jednej lub kilku 
e lek trow niach  i p rzerzucan ie  jej za  
p o m o cą  sieci w ysok .ego  napięc ia ,  
do  m iejsca  zbytu  snergjl W ten 
sposób rozw ój elektryfikacji zag łę 
bia w ęglow ego harm onizu je  z og*- 
nym  rozw ojem  wieli* iego p r z t - n y  łu.

K w estja  elektryfikacji zagłębia, 
a w raz  z nim i znaczne j części P o l
ski, jes t  cisie zw iązana  z z ag ad n ie 
n iem  rac analnej gospodark i e n e r 
getycznej,  po legającej na  zużyw aniu  
w ch a rak te rze  paliwa, o d p ad k o w y ch  
g a tu n k ó w  węgla. też  warto p o 
d ać  kilka dan y ch , o In c sz ą c y c h  s ę  
do  s tanu  g o sp o d ark i  kodow ej.  O g ó 
łem  m am y 1026 k o d ó w  elekirow- 
m an y ch  o łącznej pow ierzchn i o- 
grzew  alnej 221,534 kw m., czego 
72 proi p rzy p ad a  na  p rzodu jący  
G ó rn y  Śląsk, potem  z kuleji idzie 
Zagłęb«e D ąbrow sk ie  — 9,5 proc., a 
w  k o ńcu  - Z a g łę b 'e  K rakow skie  — 
8 ,4  d t o c .

G odny tez uw agi je s ł fakt s tw ier
dzony  p rzez  M in is te rs tw o  Kobwt 
Pub licznych ,-  ze zużycie  miału w ę 
g low ego s ta n ó w ’ średn io  u k u ło  40  
proc. jego w ydobycia , a i 'z.e on 
p rzew ażn ie  n a  opa ł  ko tłów  k o p a l

n ianych, o raz na  św iadczen ia  rze
czow e dla pe rsone lu  adm ininistra- 
cy jnego  i robo tn ików  kopalni. R esz 
ta  t, j. oko łc  ó0 proc o trzym anego  
mi iłu pozosta je  bez użytku , co s ta 
nów około  —12 proc całko witego 
w ydobyc ia  węgla, czyn  około 4,6 
milj. tonn , tworząc zap o ię ,  utrud-, 
n ia jącą  eksp loa tac ję  w-ęgla. R ac ;o- 
na lne  zyżyc.e  tego  miału ze s tano
w iska elektryfikacji, M .n is te r ; tw o  
R obó t Publicznych widzi w  zo rg a
nizow aniu  w spó łp racy  elek trow ni 
zag łęb ia  i w p rze tw arzań .u  energji 
miału w ene rg ję  e lektryczną. T a k ie  
rozw iązanie  spraw y miału pozw oli
łoby uzy sk ać  około 3 3 m iljarców 
kilow atów, a więc o 40 proc. w ię
cej niż w ynociła ca łkow ita  p rodukc ja  
energji e lek trycznej w Polsce  w 
1926 r. (2,34 m iljardcw  kilowarow). 
L iczby pow yższe  donoszą , _e m o
żliwość w yzyskania  rtnału w ęg low e
go lest bardzo  ‘ duza , o iaz .  że k o 
rzyść s tąd  w yu.kające , otw .erają  
now e ho ro sk o p y  dla przem ysłu  w ę
glow ego i t lek tiyf ikacji .

G odzi się podkreślić, że z istn ie
jący ch  na te ren ie  Polsk. 742 zakła" 
d ó w  elek trycznych  242 zak łady  s ta 
now ią  w łasność  spółek  i o scb  p ry 
w atnych , 86 e lektrow ni istuiCjC przy 
zak ładach  p rzem ysłow ych, zaś 3u2 

'z ak ład y  n a leżą  do sam orządów  I in
n ych  instytucyj - o ch a rak te rze  p u 
blicznym  wreszcie  1 12 zak ładów  s ta 
nowi w łasność  wcjslca i kolei, ta  
że inicjatywa p ry w a tn a  zajm uje p o 
czesne  m iejsce w elek tryfikac"  kra ju.

D oda jm y od siebie, że udz.ał 
k ra jow ego  kap ita łu  w d o ty ch czaso 
wej elektryfikacji k ra ju  wynosi z a 
ledw ie 24 proc., zaś udział kap ita łu
zagranicznego.

Co zaś się tyczy rocznej p ro d u k 
cji energ ji  e lek trycznej,  to  wynios* i 
o n a  jak  już wspom nieliśm y. 2302 
miljony kilowatów, czyli b6 k ilowa
tów  n a  1 m ies ik ań ca ,  z ap o trzeb o 
w ań .e  zaś, przyjmując, £1 .. szystkie 
is tn ie jące zakłady p rzem ysłow e ię-
d ą  ze lek tryfikow ane — 5200 miljo
ny kilowatów, w zględnie '91 k.low 
n a  jednego  m ieszkańca. t 'rzeciętnie 
więc dla całego p ań s tw a  s tosunek  
produkcji do  fak tycznego  za p o trze 
bow ania  na energ ję  jest b. nikły, 
wynosi bow iem  za ledw ie  1:3, a  w 
n iek tórych  częściach zw łaszcza na 
ziem .ach  litewsko-ruskich stan  ien  
p rzed s taw ia  się jeszcze  gorzej. W  
ten  sposób, abstrahujcie od  sp raw y  
udzie lan ia  konces  grupie H arrim a- 
na, należy  podkreślić, że elektryfi
k ac ja  kra ju  w wielkim stylu staje 
się zagadn ien iem  panstw ow etn  p ierw 
szo rzędne j  wagi

N ależy jed n ak  zau w aż j  ć, że  już 
ud  dłuższego czasu M inisterstwo 
R obo t Publicznych  wyKazuje J u / ą  
inicjatywę w dziedzinie  eleictryiika- 
cji T a k  n ap rzyk ład  rząd budu je  
zb iornik  pow odz iow y  na P a rą b ce  
n a  Sole, k tóry  będz ie  skończony  za 
p ó łto ra  roku. Z jed n o czen ie  E 'uk- 
trow nl ok ięgu  R adom sko-K ie leck ie 
go b u d u je  n a  swoim obszarze  linję 
p rzew o d ó w  w tórnych n a  30.000 woi- 
tów, obecnie  rozpuc rę to  h u d n w ę  n a  
przestrzeni bO kin., linji e lek trycz
nej Jaw orzno  — K raków  o napięc iu  
60.000 w oltów  z m ożnością  p o d w y ż
szen ia  nap ięc ia  do  1 10.000 woltów, 
p rzyczem  zarów no w Jaw orznie  jak  
i w K raków .e  w zniesione b ę d ą  s p e 
cjalne siacje  transfo rm atorow e, w re 
szcie ostatn io  pow sta ł  lub uległ roz
budow ie  na te ren ie  ca łego  p ań s tw a  
szereg  e lektrow ni W  ten  »posól 
zap o czą tk o w an a  w  sze rszych  rcz- 
m ibrach e lektryfikacja  n iezaw odnie  
w znacznym  stopn iu  przyczyni się 
do  u p izem ysłow icn ia  Polsk.,

M ieczysław  Ooldsztajn,

Brytyjski świat polityczny budzi 
się z s ierpniowej śpiączki. Dotąd prze
mawiali i działaii tylko ministrowie, 
obecnie poruszyły się szersze koła po 
lityczne, zewsząd nadchodzą wieści o 
rosnącej popularności rządu  Labour 
Party . Sukces Snowdena, którego p ra  
sa angielska wszystkich odcieni w y
niosła pod niebiosa, sprawiedliw ie 
podzielony został ostatnio również 
m iędzy Mac-Donalda i Hendersona. 
Ministrowie P a r t j ,  i Pracy i w Hadze 
i w Genewie stali na wysokości zada
nia, oto op in ja  polityków angielskich, 
a ci są wszak najbardziej w ym aga ją
cy. Gdy się tworzył socjalistyczny g a 
binet, liczono conajw yżej na „p izy  
chylną neu tra lność"  liberałów, m a 
jącą  u trzym ać do czasu r^ąd u steru 
n aw y  państwowej. Dziś już nietylko 
liberałów, lecz wielu konserw atystów , 
jeśli m ow a o wyborcach, — zaliczyć 
należy do zw olenników rządu  Labo- 
Uk Party.

W  tej popularności k ry je  się jed 
nak  słabość gabinetu  Mac-Donalda. 
Dogadzać wszystkim, —  to znaczy: 
nie dogadzać n ikom u a przedewszyst- 
kiem swym najbliższym zwolennikom 
Ostrożne przem ów ienia Mac D onal
da i H endersona w Genewie w ykaza
ły, że rząd  robotniczy przeszedł od r. 
1924 potężną ewolucję. Pięć lat „opo
zycji Jego Królewskiej Mości" zrobiły 
swoje. P rzykry  dysonans s t ra jk u  po
wszechnego roku  1926 poszedł w n ie
pamięć, zaś m inistrow ie socjalistycz
ni poczęli myśleć kategorjam i bar 
dziej „państw owpm i", niż reprezen 
tanci die-hardów. Pozbywszy się b a 
lastu ideowego, Mac-Donald przem a 
wiał w Lidze Narodów bardziej jako 
p rem je r  wielk iego Im perjum , ważąc 
każde słowo i zastanaw iając  się nad  
jego ew entualnem i konsekwencjam i, 
aniżeli jako  socjalista, członek Ii-ej 
M iędzynarodówki i gorliwy p ro p ag a
tor rozbrojenia  za wszelką cenę

Na tern tle zarysów uje się niebez 
pieczeństwo, grożące jedności w par- 
tji r iądzącej.  Szersze m asy  robo tn i
cze żądać poczną realizacji obietnic 
przedwyborczych i wówczas uKaże 
się w całej nagości kapitu lacja  poli 
tyki zagranicznej: „ targ i"  Snowdena 
w Hadze i zapowiedź H endersona o 
ew akuacji Naelrenji, —  zdobyty p o 
k lask  całego społeczeństwa angiel
skiego. Gorzej przedstawia się spraw a 
u trw alen ia  powszechnego pokoju  w 
drodze rozbrojenia,* lecz tu  cała n a 
dzieja  pok ładana  jest na Mac-Donal 
dzie, którego wstępne rozmow y z 
am erykańsk im  am basadorem  Dawe- 
sem zapow iadają  pom yślny w>nik 
zbliżającej się podróży p rem je ra  do

Stanówr Zjednoczonych. Jeśli jednak 
od spraw  zagranicznych przejdziemy 
do polityki wewnętrznej, widocznym 
się staje już na pierwszy rzu t oka, że 
szumnie zapow iadana działalność re- 
form istyczna L abour P arty  w piąty m 
miesiącu rządów socjalistycznych nic 
została naw et rozpoczęta. Słynny dzia
łacz robotniczy T hom es podją ł się 
najtrudniejszego zadaniu —  zwalcza 
nia bezrobocia, lecz, jak  dotąd, n.c w 
tym  k ierunku  nie zdziałał. Przemysł 
i handel pozostają nadal pod znakiem 
kryzysu, drożyznie życia niczem nie 
zaradzono, —  słowem, proletarj~ t an 
gielski nie doznał żodnej poprawy 
ekonomicznej z pow „du objęcia rzą
dów' przez jego przedstawicieli.

Rozdzwięk pomiędzy masam i a 
p rzyw ódcam i n aras ta  z tego powodu 
dość szybko. Na odbywającym  się o- 
becnie w Belfaście kongresie T rade 
Umonów, reprezentu jących  3 i pół 
m iljona zorganizowanych robotników 
Ar.glji. dały się słyszeć pod auresem  
rządu  słowa ostrej krytyki. „ Jak  dłu 
go jeszcze czekać m am y na u n a ro d o 
wienie kopalń, h u t  i środków  kom un, 
kacji?", wołał pewien przedstawiciel 
m aszynistów kolejowych „Gdzie są 
przyrzeczone roboty publiczne dla 
bezrobotnych?", „Jak  tam  ze zm niej
szeniem budżetu  i obniżeniem podat
ków ?"  —  {Rosy te s tanow ią  pom ruk 
niezadowolenia, narasta jącego  coraz 
szybciej w m asach  robotniczych.

Dalszych posunięć rządu w' tym 
k ierunku  wszyscy tu oczekują z wiel
ką niecierpliwością. Czy Mac-Donald 
przystąpi do realizacji swego „prog
ram u  m in im um ", czy też z obawy 
przed u tra tą  pa r lam entarnego  su k u r 
su liberałów law irow ać będzie m ię
dzy przedwyborczem i obietnicami a 
pogodzeniem się ze sm utną rzeczy
wistością? %

Brak jedności również w łonie sa 
mego gabinetu. P am iętne jest jeszcze 
sensacyjne oświadczenie Snowdena 
w spraw ie długów francuskich  z wio
sna b. r., k tóre następnie Mac-Donald 
m usiał prostować. Dziś Snowden os
tro  przeciwstaw ia się udzielonym 
przez H endersona w Hadz& ooietni- 
com niesienia f inansowej pomocy 
państw om  zaatakow anym . Gwiazda 
Thom asa, jednegp z najbliższych 
w spółpracow ników  p rem je ra„  po
czyna gasnąć. A utorytet Mac Douai 
da pow strzym uje liarazie i koordy
nu je  wszystkie rozdźwdęk,, czy .jed
nak  nie pogłębią się one podczas 
dłuższego wyjazdu szefa rządu do 
Ameryki- Oznaczałoby to kryzys ga
binetowy, a co za tein idzie —  nowe 
wvborv. L. H.

Podróż Zeppelinem.
{ Wrażenia korespondenta .M a tin " ,

W parysKim „M atin‘ie“ p. ńeo Gerville- 
Reaelie rozpoczął d ruk  swych w rażeń z po
d roży naokoło św iata, dokonanej na '„Ze
ppelin ie" w charak terze  korespondenta w iel
kiego dziennika francuskiego. Leo Geryille- 
R eache przesyłał przedtem  krótk ie  spraw oz
dan ia  radjo telegraficznr z tej gigantycznej 
w ypraw y, ‘obecnie zas, po pow rocie do P a 
ryża, daje obszerniejszy opis, jak  upływ ał 
czas podróżnym  na pokładzie sterow ca.

Na wstępie au to r tłum aczy się z(i„su- 
chości" swych poprzednich  meldunków  tele
graficznych.

—  Ale — pow iada — gdy przesłane ra- 
d jem  jedno słowo kosztuje osiem franków , 
wówczas pewne w rażenia lepiej jest zacho
w ać dla siebie. -

Dwie charakterystyczne cechy spraw iły, 
że życie na sterow cu było kolejno pełne emo- 
cyj i m onotonji. Pow ód? Podróżni przew aż
nie stanow ili „elem ent p ro fesjonalny1 : w oj
skowi i dziennikarze traktow ali podróż, jako 
w ielki wyczyn spoflow y, zdając sobie przy- 
tem  spraw ę, że b iorą udział w ekspedycji. 
Należało się więc poddać m onotonnej dyscy
plinie sportow ej fo jest ' pow tarzać te 
same czynności, elim jnując jakąkolw iek 
bądź fantazję. D rugą charak terystyczną ce
chą pobytu na ..Zeppelinie" było całkow ite 
zatarcie różnic pom iędzy życiem dziennem  
i nocnem. P racow ano, dokonyw ano obser-

Skład narodowościowy ludności 
w Białorusi Sowieckiej.

(podług statystyki z  1926 roku).

S ta ty s ty k a  na ro d o w o śc io w a  na 
te re n ie  BSSR jakko lw iek  była spo 
rz ąd zo n a  w roku  1926, to jed n ak  
w całości zos ta ła  ogłoszona n ie d a 
w no. Z n a jd u jem y  w niej c iekaw e 
d a n e  w odn .es ien iu  do sk łaau  n a 
rodow ośc iow ego  ludno jc i  1R 3R.

O głoszone  rezultaty  spisu obok 
w ym ienien ia  narodow ości m ieszkań  
c jw i używ anego  przez ni ;h języka  
m ac ie rzys tego  u w z g lę d n ia j  również 
ruch w śród  ludności i stan ośw ia
tow y, lecz w artykule  n .n .c,szym  
ograniczymy się jedyn ie  do  w y 
świetlenia  sk ładu  narodow i >ciOwego 

_ ludności BSSR jako  kw estj,  n a jb a r
dziej interesującej.

O ioź  pod ług  tej s ta tystyki w 
m iejscow ościach  wiejskich w szyst
kich d w u n astu  ok ręgów  adm inis tra
cy jnych  BSSR jk iad  poszczegó lnych  
narodow ośc i  p rzed s taw ia  się jak na- 
- tęD .re

1. B ia łorusin i w o k ręg ach  połoc- 
kim. w itebskim , borpowskim , a r s z a r -  
skim, mińskim, mohylewskim , kali- 
m nskim. słuckim i bobrujskim  w 
sk ładzie  m ieszkańców  wiejskich  s ta 
n o w ią  po n ad  90 proc. całej ludność.; 
w  okręgu  mozyrski.n  za t  —  p o n ad  
85 proc.; a w hom elsk im  i reczyc- 
k m — p o nad  55 proc.

U w a żać  jed n ak  należy, że sto
sunkow o  niew .elk  p ro c en t  B iałoru
sinów  w  tych  dw uch  os ta tn ich  o

k rę g ach  jest wynikiem lego, że te 
o w a  okręgi były p rzy łączone do 
BSSK do p ie ro  w czasie sp o rząd ze 
nia n in ie jszego  pisu. Czy] innenu  
słowy w ielka  ilośi. n ieśw iadom ych 
Białorusinów p o d a ła  siebie za R o 
sjan , otad t c i  w ie lk 1 ich p ro cen t  w 
tej m ejscowosci.

2. Rosjanie  w o k ręg ach  reczyc- 
kim i homelskim stanow ią  od 25 
p roc. dc, 40 proc.; w popock .m , wi
tebsk im  i bobrujskim o d  3 proc. do 
6 proc.; w pozosta łych  okrę
gach  poni~ej 3 Droc

3. Pola^J tylko w jed n y m  bo- 
B tajskim o k ręg u  s tanow .ą  4,5 proc, 
w składzie  ludności wie.skjeji v. p o 
zos ta łych  za,» ok ręgach  — m niej n *̂  
3 proc

4. ż y d z i  w o k r ę g a c l  mozyrskim. 
bobrujskim  i reczyckim  stanowią 
w śró d  m ieszkańców  wiejsk ich 2-3 
proc., w innych  zaś o k ręg ach  —- po 
niżej 2 proc. T e re n e m  " -ę k sz e g o  
skup ien ia  Ż y d ó w  — w .eśn iakow  jest 
Białoruskie Polesie oraz przyległe 
miejscowości,

5. In n e  narodowości m n ir ,  więcej 
tw orzą  znaczne  g rupy  w siód  'udno- 
ści w ie lk i e ,  w o k ręg ach  m ozyrskim , 
reczyck im  i hom elsk im  (p rz“ ważm e 
U kraińcy  — 2,2 proc. — 3,4 proc.) 
o raz podolsk im  i w itebskim  p rze 
w ażn ie  Łotysze  —  0,7 proc. — 1 >2 
proc.).

O so b n o  zostały  po trak to w an e  
w  s ta tys tyce  m ias ta  białoruskie , co 
jes t  całk iem  norm alnem , albow iem  
ludność m iejska, jako  pod legająca  
w ięce, w pływ om  a s y m b a c y jn y m  
j»sr o wiele mniej jednolitą  p od  
w zględem  świadom ości narodow ej,  
mz ludność Wiejska.

I w ów czas gdy pośród ludności 
w ieisk ej Białorusini w całej BSSR 
majii abso lu tną  liczebną p rzew agę ,  
to  pośród  ludność’ miejskiej w dw uch 
o k ręgach  schodzą  on. do s tanow i
ska mniejszości na rodow ej m iano
wicie w  now odo łączonych  okręgach  
roczyck im i hom elskim, gdzie ilopc 
ich dochodzi za ledw ie  do  '/< w szyst
kich m ieszkańców . Białorusini wśród 
ludność, mu skiej m a js  abso lu tną  
w lększość jedyn ie  w cz te rach  o k rę 
gach, m ianowicie w borysow skim , 
arszańskim , m ohylew skim  i k a  on.ń- 
sk.m, gdzie ilość ich w aha  <uę p o 
m iędzy 50,4*/# a 52,9°/# w p o zo s ta 
łych sześciu o k ręg ach  s tanow ią  do 
V, do v 5. |

2. Rosjanie  w m iastach  okręgu 
h o m e u k e g c  stanow ią  Vs> w reczy- 
ck..n, połock >m i w itebskim  — R, 
w  bobruj skim — */5- M inimum  R o 
sjan  m ieszczan  zna jdu jem y  w o k 
ręg ach  m ozyrskim  i koliniń skim, 
gdzie ilość ich dochodzi za ledw ie 
d o  l /2o-

3. Polacy w m iastach  w ogólno
ści stanów ią ana logiczną ilość z p ro 
ce n te m  wiejskim o dnośnych  okrę- 
gow.

Ż ydzi w  . a d n y m  okręgu me s ta 
nowią abso lu tnej w iększości wśród 
ludności miejskiej i ilość ich w a h a  
»ię pom iędzy  / 3— 3/s. dot ięgając ma-
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• wacyj, „przezj wano przygodę" dniem  . nocą. 
W ypaozj wano równio dobrze przy blasku 
prom ieni s}oneczny< h, jak  i niigotliwem św ie
tle gwiazd. Z tycli ofo przyczyn zreferow a
nie codziennych przygód — rów na się opi 
som w szystkich dw udziestu dni i czterech 
godzin, t j. czasu w którym  „Zeppelin" od 
był raid dookoła św iata.

Na sta tku  obow iązyw ał pewien ry tuał: 
trzeba było koniecznie „asystow ać" przy 
wsi hodzie słońca. W schód ten był zazwy 

. czaj mocno wstydliwy, gdyż krył się za gę
sty woal oparów . Poniew aż jednak od czasu 
m ożna było być sowicie w ynagrodzonym  i 
rozkoszować się w idokiem  niezapom nianych 
w prost cudów  — przeto < erem onja pow ta
rzała  się codziennie. Spotykano się w jadalni 
w porze, gdy według obliczeń słońca miało 
ukazyw ać się nad horyzontem . W szyscy jesz
cze senni, pam iętali jedynie o skropulatncm  
osłan ian iu  niedyskrecyj piżam owych połami 
płaszcza spotkanie bowiem z lady H ay było 
zawsze możliwe. Drugim porannym  kłopo
tem oyło pierw sze śniadanie, podaw ane na 
modłę niem iecką lub angielską,w ięc obfite 
i pożywne, pełne i niespodzianek i rozm ai 
tości. Dopiero o godz. 9 Kubisk, ów zręczny 
a stanow czy m ałtre  d ‘lioleI sp rzą ta ł zastawę, 
pozostaw iając spóźniającym  się sam ą tylko 
wystygłą kawę. Przedtem  rzecz prosta gre 
m jaln ie  szturm ow ano do um yw alni, k tó ry rh

kfim dm  n a  Polesiu (do 40,5°/o do 
46,9°/o t. zw. w tych m iejscow o
ściach, gdzie stanow ią  m akaim um  
w srud  ludności wiejskiej.

Z g o d n ie  z pow yższą s ta ty s ty k ą  
w ygląda, z f  BSSR. jest najbardzie j 
jednolitym  kro jem  p od  w zględem  
narodow ościow ym , albow iem  w po- 
ro wnan.u z innem . republikam i zwią- 
zkow em i p ro cen t  panu jące j  n a ro 
dow ości w każdej z nich jest na- 
stęDujący: ałorusinow w BSSR —
80,6°/o, U kra ińców  w U S S R — BO.CL/o, 
R osjan  w R S b S R —73,4°/i>; U zbek  w 
w L z b  SSR — 73,4°/o; T u rk m en ó w  
w 1 urk lestańskiej SSR — 70,2°/o 
S tosunkow o  wielki p ro cen t  Biało
rusinów  w BSSR m ożna  w y tłum a
czyć tern, że w sk ład  BSSR w c h o 
dzą  tylko cen tra lne  te reny  e tnogra  
licznej Białorusi, w ów czas gdy miej
scowo ici k ie so w e  w ch o d zą  z skład  
innych republik.

N astępn ie  n a  te re n a c h  e tn o g n  licz
nie Białoruskich, z łączonych adni- 
i. dtracyjnie z R SF S R  zna  du jem y  ii 
powyższej j fa t j  s tyce  dużo  zag ad 
kow ego  w odniesien iu  do  lu d n o ’,ci 
białoruskiej. L udnosi bow iem  b ’ało- 
ru ska  tych  m iejscowości w wielu 
w y p ad k ach  s tanow i zupeł n e  nikły 
p ro cen t  w Dorównaniu z lr.nemi na
rodow ościam i. Tale np. pow iat klin- 
cowslci b. gubernji inolenskiej p o d 
czas spisu z r. 18q7 dał 69,4u/0 Bia- 
ło ru u n ó w , a w  r. 1926 ty lko  2.2°/0.

N iep u d o b ~ ą  jes t  rzeczą  p rzy p u ś
cić. aźf*by obecnie , gdy świadomość 
b ia ło ruska  równolegle z rozw ojem  
kulturalnym , z każdym  rokiem  wciąż 
w zrasta ,  w tych m iejscow ościach  
nastąpiła tak szybka '»sym:lacja Pia-

byio dw ie: mę.,ka i dam ska, każda z nich 
w yposażona w dwie m iednice.

W trzech czw artych podróży na „pokła
dzie" była tylko jedna kobieta (na!9 m ęż
czyzn) — lady Hay. Że zaś nie śm iano za j
mować je j kabiny toaletow ej, czyniły się więc „ 
zawsze długie ogonki przed ciasną m ęską 
um yw alnią. Pewnego dnia, jednak któryś 
z żarłoków , w obawie, ze Kubisk sprzątn ie 
ze stołu sm akow ite śniadanie, w śliznął się do 
um yw alni lady Hay. N azajutrz m iał już kilku 
naśladow cuw  Z biegiem czasu dzielono się 
z passiżerką „ je j" dwiema m iednicam i do 
m ycia i gdy lady Hay dyskretn ie pukała do 
drzw i um yw alni, często słyszała odpow iedź:
-  — W szystkie m iejsca zajęte!

Pom im o pesym istycznych przepow iedni 
kap itana von Schillera wody było zawsze pod 
dostatkiem . Raz tylko, gdy trzeba było opróż
nić rezerw uary, ra tu jąc  się przed zaczepie
niem  o wysokie szczyty górskie Arizony, z re 
zygnow ano z inyciu się N iezastąpiony Kubisk 
przyniósł korespondentow i M atin‘a “ bu tel
kę wody m ineralnej, żądając jednak za nią 
tak w ygórowaną cenę, że dziennikarz bez 
w ahania wodę wypił zam iast się nią umyc.

D yktatorem  na „Zeppelinie" (w pewi ych 
godzinach oczywiście) był fotograf von PerK- 
ham m er, który  po śniadan iu  b ra i w posia
danie  jadaln ię . Pasażerow ie byli d lań tyiko 
służbą na  posyłki. Fotografow ał wszystko 
i w szystkich; każda „poza" oyła d la '; dobra. 
Po dokonaniu n ie z l ic z o n e j  ilości zdjęć  Drze- 
chadzał się w swym narodow ym  kostjum ie 
tyrolskim  z palcem na „pstrykaw ce" — za
wsze gotów do strzału  fotograficznego.

Po dokonaniu  pom iarów  i obserw acyj za 
siadano znów do stołu, chociaż nic zawsze 
byw ało się przy apetycie . Nie m ożna się by 
ło jednak  od lego w ykręcić. Pito żuto znacz
nie m niej, gdyż cennik trunków  zmuszał do 
abstynencji. Pierwszego dnia m ożna było 
dostać butelkę „średniego" w ina za 4 dolary. 
N azajutrz Kubisk oznajm ił tajeniu.czo, że 
ten gatunek już się w yczerpał, a jest tylko 
nieco lepsze po pięć dolarów  butelka. \V resz
cie po kilku dniach w szystkie „sorty" szla
chetnego trunku  zrów nano i sprzedaw ano 
po 8 dolarów, Gdyby nie bogaci pasażero- 
w ie-am atorzy, „piw nica" jterow ca nigdy 
nie zostałaby opróżniona.

Po całodziennej pracy, ucaw nno sic oko
ło północy na spoczynek. Nie zawsze j( jn a k  
sądzone Dyło przespać całą noc, bi najczę
ściej po upływie dwu godzin, jak iś czuw a
jący entuzjasta  budził śpiących, aby zach- 
vivcali się pełnią księżyca lub św iatełkam i 
la ta rn i m iasta, nad klórem i „Zeppelin ' w łaś
nie przelatyw ał. W ówczas p iw larzało się to, 
co było rodziennem  zjaw iskiem  na siatku: 
„zam ieniano się w oko".

Realizowanie marzeń.
Człowiek skłonniejszy jest do m arzenia, 

niż do rozum ow ania; m ilsze ir.u jest w łóczę
gostwo myśli, niż prow adzeń.c jej na pasku 
logiki; m arzenie nie w> maga żadnego wy 
sitku, gdy przeciw nie myślenie go w jm aga, 
a wszelk. wysiłek jest przym usem , ż  na tu ry  
sw ojej m arzenie może być tylko przyjem nym  
stanem  umysłu, gdyż inaczej cztowieli w o
lałby raczej rozum ować. W ogólnej jekono- 
m ji życia m arzenie pełni czynność ulżeniu 
człowiekowi jego ciężarów , .fest to rozrze
dzenie duszy, pozw alające jej l u j u ’ w w yso
k ich sferach i unosić się w nieskończoność. 
M arzenie jest hygjeną duszy, za pom ocą k tó
re j odnajdu jem y nasze encrgje do walk ży
ciowych. W m arzeniu  um ysł się rozprosło 
wuje, zrzuca więzy, idejc spo tykają  się, łą 
czą ze sobą i jak szkiełka w kalejdoskopie 
tw orzą ustaw icznie nasze obrazy, nowe bar 
wy i fantazje.

M arzenie staje się szkodliw y n tylko wie 
dy, gdy się przeciąga, gdy sta je  się m arzy- 
cielstwem , gdy człowiek oddaje mu się w 
ciągu całego życia; wówczas popełnia czło
wiek karygodny błąd, osłabia wolę, staje się 
niezdolnym  do i zynu i trw ałych wysiłkom.

M arzfm y, by stać się bogatvnu mieć w ła
sną willę z ogrodem, ren tę  miesięczną, do 
brobyt, beztroski spokój, zapew nione ju tro , 
pogodną starość. Ale, niestety, przew ażnie 
tylko o toni wszystkiem  m arzym y, nic robiąc 
nie, aby 'ten1 m iły program  zrealizow ać. Sa
mo się nie zrobi, a .piękno m arzenia rozpl; 
ną się jak  zam ki na lodzie, p rysną jak  bańki 
m ydlane...

A przecież są w zględnie proste sposobj, 
k tóre p rzynajm niej zbliżą nas do realizacji 
m arzeń. Postanowiliśm y za wszelką cenę za
pewnić sobie spokojne ju tro , albo dach nad 
głową, albo kap ita ł na stare  lata Pięknie! 
W eźmy się od dzisiaj do realizacji tego mi 
nim um .

Zawrzyjm y Ubezpieczenie życiowe w 
P. k . Ot, a oukładając i w ypłacając co mie-

Zgon zasłużonej artystki.
Tel. od wł. kor. x Warszawy.

W W arszaw .e  zm arła  p j  diugich 
i ciężkich c ierp ien iach  w rzpita lu  
Marja W rzesm ow ska ,  zn an a  a r ty s t
ka  d ram aty czn a  scen prow incjonal
nych. Z m arła  p raco w ała  ostatn io  
przez .ze re t  ~ lat w wileńskiej R e 
ducie. — - — - - -  - — —

Ustąpienie dr. Młynarskiego.
Tel od wł. ker. z  Warszawy.
W icep rezes  B anku Polsk iego  dr.

■ c. ks M łynarski, us tępu jący  ze awre- 
go s tanow iska  po 5-cio letniej p ra 
cy, złożył wczoraj u rzędow an ie  w 
ręce  p rezesa  B anku Polsk iego  p. 
W róblew skiego .

Wczora^ rów nież  p. M łynarski 
złożył w.zytę po żeg n a ln ą  min. sk a r
bu  p. M atuszew sk .em u. S p raw a n o 
minacji za s tęp cy  jego w B anku P o l
skim nie zosta ła  d o t ą d ’ zała tw iona.

Kto wygrał na loterji? ...
Teh od wl. kor. z  Warszawy.

W  dniu w czorajszym  w ciągnie
niu loter . w ypad ły  n as tęp u jące  wy
grane:

50 iys. Nr. 131990.
15 tys. Nr. Nr 70916, 35096.
10 tys. Nr. 135689.
5 tys. Nr Nr. 12/ay, 105518,

157o22, 182792.
3 tys. Nr. Nr 62605, 120076,

134312 ’ *■“ ■
2 tys. Nr. Nr 9283, 2 1439, 

24137, 57624, 33599, 152904 155286, 
183277.

1 tys. Nr. Nr. 188/9, 2635/.
31692, 34644, 35032, 38149, 39641, 
57436, 63870, 6448^, 79764. 30432, 
93251,97839,103509, 1190/7. 125863, 
127395, 135676, i 4 1046 155274
156554, 158393, io0770, 169396. - -

Giełda warszawska 2 dn 18 iX. b. m.
WALUTY i DFW1ZV

Londyn 
Nowy Jork. 
P sry ż
Szwajcarja.
W iedeń

4L 221/, — 43, a3 — 43,12 
. 8,90- -8,92 8,88
34,w0—84,99—34,81 

. 171,8/ —m , 30—171,*4 

. 125,48-i25,V 9— 12o.l7
Iśa rlta  niem iecka w obr. nieof. . 212,30

P ap ie ry  procentow e: P ożyczka inw s- 
u tyoyjna 118./5 — 119. Premj. dolarow a — 
62,25 — 61 — 60 75. 5%  k o n w ersy jn i 19,25. 
10% kolejowa, 102,50 8%  L Z. Eanku Gosp. 
K rajow ego i B onku Ruin . obi Banku Go»p. 
Krajowego -  6 , To sam e  7% — 83,2u. 
4 7 ,%  L. S 67.50 -  u3. Lodzi 59. 10% R a
dom ia 58,50. 10% Siedlec 67—66,75. 8%  obi. 
Polskiego B anku K om unalnego III om 93.

A k c j e :  B aok  Polski 169—167— 167,70. 
S pó łek  Zarobkow ych 78,50. JCegielski 41,^5 
jaoarzejów  22. N orblin 103. Ostro ^iee 34.50. 
S tarachow ice 25.

Popierajcie p racę  polskiego robotnika! 

P O L S K A  W Y T W Ó R N IA
wykwintnego d a m s k i e g o ,  M ę s k i e g o  i d z i e ć i n n e g o

O B U W I A
Wilno, ul. Wielka 3U

Wacław Nowicki
GWARANCJA! MODA!

Term inow e w ykonanie obstainnków  
w edług żu rnall 1 o s ta tn ich  modeii.

CENY PRZYSTĘPNE. 2bzs o

siąc określoną k w o t ę  po latach  10-ciu, k t ó r y  
nasze dzisiejsze m arzen ia  urzeczyw istni N a
piszcie niezwłocznie po w arunki do Centrali 
P . K. O. w W arszaw ie. . . . __  M. Ca.

ło ru m io w  na rzeczj narodow ości ro
syjskiej. Należy tedy  dom yślać  się, 
że w dahym  w y p a d k u  przynależność, 
na rodow ośc iow a w tych m iejscow o
ściach zosta ła  s tw ierdzona nie na 
p ods taw ie  d an y ch  faktycznych, lec.z 
p o d  w pływ em  m an d a tó w  politycz
nych.

P ow yższe  p rzypuszczenie  n ab ie 
ra tern Yf.ększego p ra w d o p o d o b ień 
stwa, że Rosjan ie  za w szelką  cen ę  
d ąż ą  do  u trzym ania  przy sobie na  
zaw sze  ziem «tnograficznie b iałoru
skich, nie w chodzących  w skład  
b.S.S.R

P od ług  niniejszej siaty ityki cała 
ludność na te ren ie  BSSR. w y n o n  
5.46b. 120 osób. z czego na  p oszcze
gólne narodow ości przypada: Biało
rus inów —4.500.381; R o s ja n —383.806; 
P o lak ó w —97.298; Ż y u ó w — 407.059: 
n n y ch —77.576.

W dalszym  ciągu zna jdu jem y 
dziw ne d a n e  w Oi niesieniu do u ży 
w ania  języ k a  m acie rzystego  przez 
te  lub inne narodowości. W yg ląda  
bow iem  że w n iek tó rych  m iejsco
w ościach , szczególnie kresow ych, 
znaczn a  cześc ludności białoruskie, 
p o d a je  język  rosyj&k jako m acie
rzy >l> W ygląda łoby  w ten  sposób, 
że ludność rosyjska ulega asymilacji 
n a  rzecz narodow ości b-ałoruskie* 
co w tam te jszych  w aru n k ach  jes t  
n iep raw dopodob ieńs tw em . t r z e b a  
bow iem  uśw iadom ić, że jakkolwiek 
oficjalnie BSSR. jes t  repub liką  o sze
rokich  p raw ach  au tonom icznych , to 
jed n ak  faktycznie żywioł rosyjbKi 
za jm uje  w i»e. s tanow isko  uprzywi- 
jow ane  i raczej p o w m n ab y  by ła  

zachodzić  rusyfikacja  Białorusinów,

arnżeii asym ilacja Rosjan. T o  też 
fakt ten, że ludność b ia łoruska p o 
sługuje się językiem  rosy ;skim, czy 
też, że K o t .am e  u w aża ją  siebie za 
B.nłorusinow (bo m ożna i tak, i tale 
r/umączyć to zjawisko) jest niczem 
innem , jak ty ko św iadom ym , czy 
też  n ieśw iadom ym  b łęd em  s ta ty s 
tyki.

C iekaw a te^ kw estja  w yn ika  w 
związku z używ aniem  j ęzyka ojczy
s tego  wbrod miiieiszosc polbklej. 
albo .n e m  ile sć Polaków  w BSSR 
u sta lona  pod ług  używ ania języka  oj
czystego  jesi 2 —3 razy mniej łza  od 
ii<i.c! pod ług  przynależności n a ro d o 
wościowej, czyli oznacza łoby  to, że 
w śrćd  ludności p o ls k ie j  n as tęp u je  
też w yda tny  proces  asym ńacyjny . 
T o  osta tn ie  p rzypuszczen ie  jest n ie 
p raw d o p o d o b n e  w odniesieniu  do 
udnośc i polskiej, znanej ze >WC| 

św iadom ości na rodow e | i bogate j  
trądyc,i kulturalnej. T u  m oże b>
■ ed y n e  t łum aczen ie ,  m ianowicie, ze 
znaczna  ilość n.eśvi ladom ych B ało- 
rusinów -katolików , używ ająca  ję zy 
k a  białoruskiego, uw aża  siebie za 
Po lakuw . ......................

j ak  k aż d a  s ta ty s ty k a  u rzędow a, 
tak  i pow yższa  w y m ag a  oceny  n ie 
zm iernie  krytycznej’ i łok ładne j  z n a 
jom ości sto inkćw  T ru d n o  to uczy
nić z oddalen ia .  Jed n ak że  n aw e t  
przyjm ując  ten d en cy jn o ść  spisu so 
wieckiego, należy siw >erdzić, ze  w y 
kazu je  on znaczny  stopień  uśw ia
dom ienia  n aro d o w eg o  w śród  miejs
cowej ludności białoruskiej. rt.
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4- Poświęcenia pomnika polegijrm. W dn.
15 b m  odbyło się w laśc . Zareże. gm, du- 
n ilow ickiej uroczyste poświęcenie p m u litu  
poległym  w walce o Niepodległość. Pomnik 
w zniesiony został s taran iem  w ójta tej gminy 
p Stabrow skiego z o fiar zebranych od mie 
szkańców  gmin.

P ośw ięcen ia-dok„„ał ks. pioboszcz Możej- 
ko, w obecności przedstaw iciela starostw a, 
p. Kleczkowskiego i k .erow nika biura se jm i
kowego p. Czechowicza, licznie zebranej lud 
ności gmm y ze w szystkich sfer oraz m ło
dzieży szkół pow szechnych. O kolicznościo
we przem ów ienie wygłosił ks Możejko oraz 
p . Kleczkowski.

BRltsŁAW
4  Cheial «  mordować. W dniu  11 b. m 

w skutek n ieporozum ienia rodzinnego pom ię
dzy Pachom ow ym  Koliną, a  jego żonę Anną 
(wieś M ańkowszczyzna, gm. bohińskiej) ten  
pierw szy usiłow ał pozbaw ić życia Zuuowa 
P rokopa zadając m u 4 ciężkie rany  w gło
wę, z tego pow odu że Zubow m iał być św iad
kiem  w sądzie po stronie Pachow ej Anny

4- Pożary. W dniu 12 b. m. we wsi Chwo- 
stkach, gm bohińskiej na szkodę Karacz Ana
staz ji spaliły się dw a domy. S traty  wynoszą 
2500 zł. P ożar pow stał praw dopodobnie 
w skutek podpalenia przez um ysłowo chore
go syna w łaścicielki Koracza Mikołaja.

— W  dniu  12 b. m, i  n ieustalonej p rzy 
czyny spalił się dom  m ieszkalny i chlew  na 
szkodę W slaśko  Antoniego, wieś Z sborje, 
gm jodzkiej. S traty w ynoszą 3000 zł

HuRODZlĆJ
4- Obława na wilków. W ubiegłą niedzie 

lę 15 b. m. w iejskie kółko myśliwskie w Ho-

rodzicju urządziło  obiawę na wilków, w wy 
niku której w lasach Łochowszczyna (pow. 
nieśw iesai) zabito 3 wilczyce. W  obła-me 
wzięła czynny i^dział m iejscowa ludność, 
k lóra okazała w ydatną pomoc myśliwym.

Przy te j okazji należy nadm ienić, że zaz
wyczaj ludność nie chętnie bierze udział w 
obław ach, woląc w ygrzewać się na przypiec
ku lub wysiadywać bezczynnie na przyżbie 
Dopiero gdy rozm nażające się w zastrasza
jących rozm iarach  wilki porw ą z pola lub, 
co rów nież często się zdarza, z chlew a ow c(, 
albo rozszarpią krow ę lub konia — w tedy 
podnosi się lam ent i narzekanie. A w inny 
tem u tylko ospałość i gnuśność.

Bez pomocy ludności sam i m yśliwi nie • 
-p o trn iią  skutecznie w ytropić drapieżników , 
bc ażeby obław a dała jak iś w ynik trzeba za 
jąć  dia nagonki rozległy teren  a na to  po
trzeba ludzi.

Ludność pow inna to sobie dobrze uśw ia
domić i tylko we w łasnym  interesie zmienić' 
dotychczasowy swoj stosunek do kółek m y
śliw skich. B. S.

BIAŁYSTOK
4  Wykryto s p . e ó w kiadzK żj „ „ ztu .

Przed tygodniem , w cyrku pp. Dworskiego 
i Koczki, przebyw ających w ów .zas w Bia
łym stoku na w ystępach, skradziono w ta 
jem niczy sposób z szuflady w sek re tarjac ie  
3O.000 złotych

Cyrk w yjechał, nie odzyskaw szy stra ty  
D opiero w dniu 17 b. m. udało się policji 
b iałostockiej wpaść na ślady złodziei, k tó 
rym i są: Szmul G orfinkiel i Szmul Chajto- 
wicz z Białegostoku, oraz Mendel Rotenberg 
z Brześcia. G orfinkla i R otenberga udało się 
przytrzym ać, trzeciego policja szuka.

U R otenberga znaleziono 2780 zł. i 1 doi. 
pochodzących z tej kradzieży

Bó y  z a p ł a ć
Gdyby się kom uś zdarzyło n ieda

w no trafie  na te ren  gminy' prozoroe- 
kiej, a z tem  sam em  zawitać i do m ia 
steczka Prozorok, oraz zajrzeć przed 
gm ach szkolny —  byłby przerażony 
widokiem znacznej ilości ludzi oban 
dażowanych. Jednem u zaklejono p r a 
we oko, drugiem u — lewe, trzeciem u 
którego prowadzi pod rękę litościwa 
osoba —  naw et obydwa. Pomyślałby 
wów'czas w idocznie, odbyła się tu  lub 
w pobliżu jakaś  bójka generalna, 
lub  sławne ongiś słowiańskie boje 
pięśc.owe —  z uczęstnictwem starca 
i  dziecka, mężczyzny i kobiety. „A  to 
d o  licha —  powiedziałby przyjezdny, 
gm uia  zawadjacka.

' A stało się to od dnia 23 sierpnia 
gdy zjechał tu  lotny Nr. 1 oddział o- 
kulis tyczny Wil. O kr Polskiego Czer
w onego Krzyża. Od dnia tego gmach 
szkolny —  gdzie za trzym ał się oddział 
przez cały dzień był oblegany przez 
rzesze chorych na  oczy.

Tłum y z okolic bliskich i dalekich 
ściągały tu  codzień reperować, a n a 
wet i przywrócić, ten największy 
skarb  —  k tó rym  jest wzrok. Nawet 
ubielony siwizną dziadek opuścił la 
tam i wysiedziany zapiecek, lub p rzy 
walę, na której się wygrzewał na sło
neczku —  i o kiju w' asyście w nuka  
pod szkołę p rzydrep ta ł  —  bo i jem u 
w'zrok się popsuł, oczy"%,mgłą zacho
dzą "  — a przecież św iat jeat tak  pię
kny, tak  zachwycający.. Więc p rzy 
szedł po ra tunek .

T u  sto- mężczyzna w pełni wieku, 
„ił i zdrowia, a oczy zasłoniła kata  
ra k ta  przeklęta, tam  — pod brzeziną 
rosochatą  — kobieta — z chustą  m o 
cno na oczy nasuniętą , bo jaglica o- 
k ro p n a  wżera się swem żądłem w po
wieki i stopniowo wzrok zaćmiew7a. 
P rzy  parkan ie  para  chłopczyków' 12 
ló  lal —  przyszła opora ojca i gospo 
d a rk i  —  od czasu do czasu przeciera 
oczy —  w' których jaglica już rozpo
częła swe szkodliwe działanie, a nieco 
opodal dziewczę filuterne. Widzi d a 
leko, wyraźnie, nie grozi jaglica i k a 
ta rak ta ,  ale, o zgrozo —  jest zezowata 
Miła tw arzyczka — a te oczy cały 
u rok  psują. „Nie boję się operacji —  
ale postawię oczy na miejsce" —  oto 
jej zdanie.

V\ środŁ u gmachu, w dużym  poko
ju  k lasowym  białe postacie dokto 
rów i san itariuszek uw ija ją  się koło 
stołu, na k tó rym  leży kobieta. Twarz 
zasłonięta b iałym  płatem  i tylko nad 
wycięciem okrągłem. z pod którego 
wyziera oko operowane. m igają  błysz 
czace narzędzia i ręce operatora.  Nie 
dtugo t rw a  cała procedura  —  bo z 
okiem  nie żart, a tu  i kolejka zap isa
nych  n a  operację długa —  (pół k ilo
m etra). Operow ani wjmiagający wiel
kiej czujności i dbałości —  są pozos
taw iani na pewien czas przy kolum

nie. Lżej chorzy —  korzysta ją  tylko 
z opatrunków , jako przychodnie.

Personel ko lum ny pracuje od r a 
na do wieczora. Niema przerw’ ob ia
dowych, bo w y jech a ło  się nie na  
ogórki, a na pracę świętą, ciężką, za
szczytną. P racu ją  z sam ozaparciem , 
a nigdzie nie przeczytałem i nie pos
łyszałem —  . m y pracujem y". Cicho, 
w skupien iu  ducha, zyskując uznanie, 
ufność i wdzięczność ludności.

Poco operować liczbami dokona
nych operacyj (których czasami jest 
do dwudziestu), albo liczbami oglę
dzin, by uw ypuklić  tą  działalność ko 
lumny.

Przejdziem y do szopy —  przy ta r  
gowicy —  gdzie się mieszczą chorzy. 
Przewędrow ali kilkadziesiąt k ilom et
rów, by uzdrowić swe oczy. Oto chłop 
mocno już podsiwiały —  ojciec p ię
ciorga dzieci, przyszedł aż zza Prze ■ 
brodzia (pow. brasławski) 80 kim. 
„Trochę za ciężko -— pieniędzy nie 
m am  n a  życie, charczu podwieźć za 
daleko, lecz tak  —  owak przeżyję, a 
grunt, że widzę. Dziesięć (dosłownie) 
la t był niewidomym, a teraz —  po 
operacji —  widzę". Opodal kobieta 
z pod Szarkowszczyzny z niem owlę
ciem. Kołyska pod stropem, jak  w 

1 chacie właśni j. Kilku brodaczów' z 
pod H erm anowicz, Mior, Nowego-Po- 
hostu. W  szopie trochę za ciasno, n ie 
wygodnie, a naw et trochę za zimno— 
lecz n ik t nie narzeka. Wszyscy wdzię
czni dla personelu, pełni uznania  dla 
p racy  kolum ny, z zadowoleniem 
wspominają o kurac ji  w pałacu her- 
manowńckim, o odw ledzinach pana 
Marszałka Senatu —  Szymańskiego 
i o troskliwości s tarosty  p. Janków  
skiego którego radziby oglądać i tu, 
aby pomówić o swych potrzebach, o 
swej doli

Ci pielgrzymi z dalekich okolic — 
wym owniej od liczb świadczą o p r a 
cy kolum ny, k tó ra  niestety tylko na 
k ró tk i  czas zawitała do nas bo już 
15-go b m  opuściła teren gminy pro- 
zorockiej udając się w dalszy objazd 

Na pożegnanie —  dokonała kołu 
m n a  w dniach  10— 11 b. m. przeglądu 
oczu u dzieci, uczęszczających Jo  
szkól

Dziękczynne westchnienia ojców, 
matek, braci i sióstr, a także filu terny 
uśmiech zuchowatego daw niej dziew
częcia — m ech będą zapłatą dla o k u 
listycznego oddziału Nr. 1 — za jego 
ofiarną, żm udną pracę nad uzdrow ie
niem w zroku ludzi zaniedbanych 

Szczęśliwej podróży —  skromni, 
n.ezm ordowani pracow nicy  na  niwie 
ośw iecenii fizycznego naszego ludu.

Niech , Bóg zapiać" żegna was z 
każdego miejsca waszej p racy  znojnej 

Prozoroki na Dziśnieriszezyżnie.
M. N-skl.

Program pobytu Pana Prezydenta 
Rzeczypospolite) w Wilnie.

W związku z ogólno - polskim 
z jazdem  lekarzy i p rzyrodn ików  o d 
wiedź. nasze  miasto  P a n  P rezy d en t  
R zeczypospoh te j  Ignacy Moocicki. 
P rogram  pobytu  P a n a  P rez y d en ta  
R zeczypospolite j  w  M linie w dniach
25, 2o i 27 w rzesn .a  jes t  n a s tę 
pujący

Środa, dnia 25 września o  g o 
dzinie 17.45. Pan P rez y d en t  R zeczy
pospolite j w jeazie  w gran.ee w oje
w ódz tw a  w ileńskiego i pow itany  
będz-e na  granicy  w o jew ództw a k o 
ło B ieniakoń przez  p. w ojew odę 
Raczkiewicza, przez  k o m en d an ta  
wosew ódzkiego P  P., s ta ros tę  p o 
wiatu w ileńsko-trockiego, delegację  
yir..ny i ludność m iejscową. P rz y 
jazd P a n a  -"rezydenta R zeczy p o 
spolitej do  W -,n a  nas tąp i  o godz. 19. 
O  te, godzinie n as tąp i  pow '.„n ie  

una P rezy d en ta  p rzed  ( istre Bra
m a  przez przedstawiciel w ładz cy
wilnych, w ojskow ych, sam o rząd o 
w y c h ,  duch ó w .en s tw c  kom ite t  or- 
iganizscyjny ązdu  lekarzy i p rz y 

rodników , przez organizacje , s to w a 
rzyszenia, związk. i t d. U staw iona  
będzie k o m p an ia  h o norow a z o r
kiestrą. W i t t z o re m  tego dn ia  P an  
P re z y d e n t  Rzeczypospolite j będzie  
obecny na zebraniu  koleżeńskim  
c t ło n k ó w  zjazdu  lekarzy  i p rzy rod 
ników.

We czwartek, dnia 26 września  
P a n  P rez y d en t  Mościcki będz ie  o- 
b ecn y  na nabożeństw ie  w kościele 
uw Jan a  o godz. 9, odpraw ionem  
na  in ten c ję  zjazdu.

D godz. 10-ej u d a  się P an  P r e 
zy d e n t  na o tw arcie  zjazdu lekarzy 
■ p rzyrodników  k tó re  się od b ęd z ie  
w Teatr:  e Miejskim n a  P ohu lance .

O  godz. 13 popo łudn iu  P an  P r e 
zy d en t  Mo«. cki zw .edzi w ys taw ę  
przyrodniczo  lekarsicą na p lacu  po- 
w ystaw ow ym  w ogrodzie B ern a r
dyńskim , za o godz. 16 min. 30 
będz ie  obecnym  n a  pośw ieceniu  
kościo ła  garn izonow ego  p o d  w e 
zw an iem  św Ignacego. W  czasie  
o d  godz. 17 do 18 zwiedzi P an

Dziś: S. dz. Eustachego. 
Jutro: S. dz. Mateusza.

W schód słońca—g. 5 m. 9 
Zachód .  —g- 17 m. 54

S pss trze isn ia  zakładu MstfearsIagiuŁiroy*
u. 3 . B. z dn ia  19,IX -1929  foka-
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OSubISTE

— f .  w aeiaw  Demsewiez, naczelnik wy 
działu Izby Skarbow ej w W ilnie resk ryp
tem m in istra  Skarbu delegowany został z 
dn. 20 b. m. ao  m inisterstw a Skarbu na o- 
kres dw um iesięczny.

Zastępstwo obejm uje radca  skarbow y p. 
W ładysław  Malinowski.

— ■ Prezes Izby Skarbowej p. E dw ard Ra 
tyński, pow rócił w dm u dzisiejszym  z urlo 
pu i rozpoczął urzędow anie. P rzyjęcie in te
resantów  odbyw a sie codziennie od godz. 
13-ej do 14-ej min. 30.

KOŚCIELNA
— Poświecenie kościoła Św. Ignacego.

W dniu 26 b. m. o codzinie 6-ej wieczorem, 
odbędzie się uroczyste poświęcenie kościo
ła garnizonowego Św Ignacego. W uroczy 
stościarh  weźmie udział p. Prezydent Rze
czypospolitej Prof. Ignacy Mościcki.

a U M I w i .  T R  l ł J

— Ukaranie szoferów. Starosta Grodzk. 
«ji meczeniem z dn ia  17. b. m. ukara ł za n ad 
m iernie szybką jazdę autobusam . następu 
jących szoferów : F ranciazaa G ajaam owicza 
(K.jowska 6) na 7 dni areaztu, Feliksa P o 
pław skiego (W arszaw sai 12) na 5 dni a re 
sztu, M ikołaja Prószyńskiego (Dobrej Rady 
N-r. 1), na 7 dni aresztu.

— Za niestosowanie słę do przepisów 
sanitarnych, orzeczeniem  z dn ia  17 b. i 
S tarosta Grodzki u k a ra ł w łaściciela posesji 
N-r. 11 przy ulicy W ielkiej Benjamin; Le
wina, za dopuszczenie do wycieku odpad
ków gospodarczych z podw órza na ulicę i 
n ieprzystąpienie do robót kanalizacyjnych 
na 100 zł. grzyw ny, z. zam ianą na 14 dni a- 
resztu, lub też na 3 dni aresztu  bezwzglę i- 
nego.

URZĘDOW A
— N om inacje Po odbyciu prak tyk i w 

rzędach starościńsnich, został m ianow any 
przez m in istra  spraw  w ew nętrznych, radcą 
w ojewódzkim , p. K ozieradzki jó ze f i p rzy 
dzielony do Urzędu W ojewódzkiego w W il
nie.

M inister ro ln ictw a m ianow ał inspeklu- 
rem roinym  w Urzędzie W ojew ódzkim  w 
W ilnie inz Jan a  Czerniewskiego

M inister R olnictw a przeniósł inspektora 
rybactw a w Urzędzie W ojew ódzkim  w W il
nie, inż. A leksandra Kozłowskiego, na takież 
stanow isko do Urzędu W ojew ódzkiego w 
Poznaniu, z siedzibą urzędow ą w Bydgo
szczy.

SPAW Y SĄDOWE
— Zm iany personalne. Na mocy dek re

tu Prezydenta Rzeczypospolitej, p. Aleksan- 
ber Zawierski, podprokura to r Sądu O krę
gowego w Grodnie, przeniesiony został na 
identyczne stanow isko do W ilna.

Podprokura to r Sadu Okręgowego w P iń 
sku, obejm ie rów nież identyczne stanow i
sko w W ilnie.

Pozalem  mibnu*(any został p. Korkuć 
Jan , podprokuratorem  w W ilnie.

z F g u y i
— W  zw iązku z uo tatką zam ieszczoną w 

„K urj W il “ z dnia 1? brani o zm ianach p e r
sonalnych w policji, dow iadujem y się, że p. 
Nowakuwski został pow ołany do wojew. U- 
rzędu Śledczego na zastępcę naczelnika tego 
urzędu, a  p. Skalskiem u pow ierzono pełnie
nie obowiązków kierow nika I kom isarjatu .

P rez y d en t  R zeczypospolite j biblio
te k ę  n a ro d o w ą  w b. pęłacu 1 ysz- 
k iew iczów ,Szkołę  I echn iczną ,gm ach  
uniw ersy tecki ana tom ji opisowej n a  
^ a k re to w e j ,  ew eutualn i : dom  rcJOi 
niczy n a  P iórom oncie. O  godz. 19 
min. 30 od b ęd z ie  się n a  c z e .ć  P a 
n a  P re z y d e n ta  Rzeczypospolite j 
ob iad  u p. wo; tw o d y  v.ilenskiego 
p rzy  udztaie; izerszego g rona  za 
proszonych  osob. O  godz. 21 rr.tn, 
30 P an  P rezy d en t  Mościok. p rzybę
dzie n a  raui w y d an y  przez p rezy 
d e n ta  m Wilna w sali Miejskiej z 
okazji zjazdu lekarzy  i przyrodni 
ków  polskich

W piątek, dnia 27 września w g o 
dzinach p rzedpo łudn iow ych  weźmie 
P a n  P rez y d en t  R zeczypospolite j u- 
dzial w p len a rn em  posiedzeniu  zjaz
du. P a n  P rez y d en t  odjedzic  z  W il
n a  tegoż dnia w p ią tek  o godz. 13 
z p..iacu. żeg n an y  przez w łaaze  cy
wilne i w ojskow e, ‘am orządow e, 
duchow ieństw o, przedstawicieli sp o 
łeczeństw a i t. d Usraw.ona będzie 
k o m p an ja  h o norow a z orkiestrą. N a 
granicy  w ojew ództw a wileńskiego 
po żeg n a  a n a  P rez y d en ta  R zeczy
pospolite j w o jew o d a  v  leński w to 
warzystw ie  s tarosty  pow iatu  wileń
sko-trockiego i k o m en d an ta  w oje
w ódzkiego  P . P.

Uwadze związków 
i stowarzyszeń.

W związku z  przybyciem  p. P r e 
zy d e n ta  Rzpl.tej 25 b. m. do  Wilna 
p re zy d en t  m ias ta  i s ta rosta  grodzki 
p o d a ją  do wiadom ości, te organiza
cje, stow arzyszenia , zw ązici i t. d , 
p rag n ące  wziąć udział (ze s z ta n d a 
rami) w przywitaniu  p. P rez y d en ta  
Rzplttej p rzed  O s trą  Bram ą, zechcą  
zgłaszać się począw* zy od  dnia dzi
siejszego do  pon iedz ia łku  23 b. m. 
(do godz. 12 w południe) w godzi
n ach  u rzędow ych  do  S ta ros tw a  
G rodzk iego  — sek re ta r ja t  s tarosty  
(pok. Jf2 9, teł. 16-93).

W IE JS K A

Hanurl uliczny z.iyirułi.ml żywność.
W obec nasilenia duru  brzusznego i celem za 
pobieżenia szerzenia się wypadków tej epi- 
aem ji władze wydały następujące zarządze
nie w spraw ie sp rzed aży -u liczn e j a rty k u 
łów żyw nościow ych:" ”     _

2S sprzedaży ulicznej wykluczone m ają 
być gatunki cukierków  nie posiadających 
indyw idualnego opakow ania; przy sp rzeda
ży na ulicach, targach, na rynkach, w sira- 
ganach i budkach, wszelkie w yroby cukier 
nicze, jak  ciastka, p ierniki, chałw a oraz pie 
czywo, muszą bezw arunkow o być umiesz 
czone pod szkłem Pozrtem  wszelkie owo
ce, a szczególnie wszelkie gatunki śliwek, 
pokra jane  a ibuzy  i melony, uiuszą pozosta
wać pod przykryciem  z czystej gazy m uśli
nowej. - .

Sprzedaż lodów m a -ię odńywać w spo
sób, zabezpieczający produkty  przed zanie
czyszczeniem. ~

H andlarze, k tórzy  się nie „astosują do 
tego zarządzenia bęoą karani grzyw ną do 
1 000 zł. lub aresztem  do 3 miesięcy, zaś a r 
tykuły  takie, bęaą skonfiskow ane. (-)

—  Roboty ziemne na ulicy Zam kow ej 
dobiegają końca. Jeszcze w tym tygodniu 
ruch  ne  ulicy tej zostanie w znowiony. Poza 
rozszerzeniem  chodników , przesypano jezd 
ni'. i dostosow ano ją  do rozpoczęcia robót 
asfaltow ych. , ;o)

— Przyśpieszenie remontu domów. W 
zw iązku ze zbliżającą się jesienią, kanii3ja 
porządkow a postanow iła wezwać w łaścicie
li domów, do przyśpieszenia rozpoczętych 
już rem ontów  posesyj, w celu zakończenia 
tych robót przed okresem  chłodów  (o|

SPRAW Y. AKADŁKłŁM E

— Działalność W ileńskiego Aeroklubu 
Akademickiego. Za wzór innym  m iastom  
m ożna postawił1 w ileński aeroklub akade
m icki, którego członkow ie szkolą się na p i
lotów

Szkolenie odbyw a się w Porubanku  od 
połowy czerw ca r. b. Bierze w nich udział 
15 osób, w tem dw ie studentki pod kierow 
nictw em  kpt p ilo ta Rutkowskiego z 5 p. lo
tniczego oraz ins truk torów : kpt Sułkow skie
go i p. Zołotowa. Szkota rozporządza trzem a 
apara tam i typu „H enrio t 19", wypożyezonerni 
przez wojsko. Po dobrem  w ykonaniu  60 ^iu 
sam odzielnych lotów ,, członek aeroklubu 
otrzym uje dyplom  pilota turystycznego. Do
tychczas ukończyło kurs 5 akadem ików .

5£RAWY RCaOTW EZb

— Zaiarg robotnlaów z pracodawcą.
W  dniu w czorajszym  pow stał zalarg, pom ię
dzy w łaścicielem a pracow nikam i firm y bła- 
w ainej i sukiennej G rynsztejna p rry  ul. 
O szm iańskiej 4. P racow nicy rząda ją  podwy 
żki zarobków  i do czasu uregulow ania tej 
spraw y postanow ili w strzym ać się od pracy.

W  związku z tem, z polecenia z -ią zk u , 
niestosującego się do tej decyzji, jednego z 
pracow ników , siłą zmuszono do porzucenia 
pracy, co wywołało nieznaczne zajście szy
bko zlikwidowane. - I 'oj

,iak się dow iadujem y, wasa Chorych ogłosi 
k rn k u rs  na ponow ne sporządzenie tych pla 
nów. ^  (.)

TEATR i MUZYKA
i u -lgne-ieja sezonu zimowegc w Teal 

-aih  Miejskich. Dziś roztw orzą się podwoje 
T eatru  Mit jsk iego na Pohuianee. Będzie to 
chw ila wielce uroczysta. 2,e sceny popłyną 
pełne tężyzny duet ow ej słow a wieszcza n a 
szego Adama M ickiewicza. Sezon zainaugu
ru ją  „D ziady" w układzie scenicznym  S. W y 
spiańskiego w opracow aniu  zaś reżyserskim  
dyr A. Zelwerowicza i R W asilew skiego. 
Całość ujęta w 6 obrazach, artystycznie uję
tych przez W M ałkowskiego...........

— Ju tro  nastąpi o tw arrie  sc .- jn„  zim o
wego w drugim  T eatrze M i„jsk.m  w „L utn i". 
W Jr.iu  tym ukaże się pełna hum oru i za - 
baw nycb sytuacyj doskonała kom edja Al. 
F red ry  W ielki człowiek ao m ałych in te 
resów ". Reżyseruje dyr. A. Zelwerow cz k tó 
ry  jednocześnie kreuje jedną z głównych po ■
s t a c i .  -------------------   — ~ “  ■

Z ainteresow anie się publiczności barazo 
wielkie Kasa zam aw iań czynną jest w Te
atrze „L uln ia" codziennie oa g. 11—9 wiecz. 
bez przerw y Kasa dzienna na Pohulance 
czynna od godziny 5 po poł.

Początek przedstaw ień w obu teatrach o 
godzinie 8 wiecz punktualnie.

R A D J 0
'  V '  Fala 8E5 m tr- ■- -
P IĄ T L i, dn ia  20-ge w rześnia. 

n .o 5 . Sygnał czasu i hejnał. 12 05 r-ora- 
nek m uzyki popularnej. 12.50 W ieści z P 
W. K. 13.00: K om unikat meteorologiczny 
16.55: P rogram , repertuar i chw ilka litew ska. 
17.15: Feljeton uzdrowiskowy. 17.25: „Czego 
łudzie nie wym yślą" opow ie W ujcio Henio. 
17.50. W ieści z P. W K. 18.00: Koncert. 
19.00: Skrzynka pocz»owa Nr 83. 19. 25: Au
dycja wesoła 19.55- Sygnał czasu i p-ogiam . 
20.05' „M arjan  Zdziechowski ‘ odczyt I z cy 
klu „Sylw etki profesorów  U. S B.“ wygł 
W iktor Piotrow icz 20 30: K oncert 22.00. Ko
m unikaty. 22.45: „Spacer detektorow y po 
Europie".

SOBOTA, dnia 21-gc w rześnia 
11.55: Sygnał czasu i hejnał. 12.05: G ra

mofon. 12.50- W ieści z P, W. K 13.00: Ko
m unikat m eteorologiczny. 16.40: Program , 
rep ertu ar i chwilka litew ska. 17.00: Gramo- 
fon. 17 25: „Praw di." o d c iy t Ił z cyklu „W ra
żenia z Ita lji"  wygł. W anda HoroszLiewi- 

czdw na. 17.50: W ieści z P  W. K. 18.0C: Słu 
ch o w isk j dla dzieci. i9.00: Czytanka ak tu 
alna. 19.20: W olna trybuna. 19.t0 P rogram  
i sygnał czasu. 20.00' „Z tygodnia na ty 
dzień" feljeton. 20.30: Koncert. 22.00: Komu
nikaty . 22 45' Muzyka taneczna.

Z SĄDÓW
B. poseł N. P. Ch. Szaplei przeo sąaem

apelacyjnym.
WTc/.uraj w wileńskim S<,dzit A p c la tjj-  

n>m rozpatryw ano spraw ę b, posła Nieza- . 
leżnej P a rtji Chłopskiej Antoniego Szapiela, 
skazanego w roku ubiegłym przez Sąd O krę
gowy na  6 lat ciężkiego więzienia.

Antoni Szapiel działając na terenie p o w .. 
Święciańskiego, jak  w ynikało z zeznania 
świadków , upraw iał niezw ykle wzmożoną a- 
gitację w śród mas w łościańskich, naw ołując 
ich do buntu  i uchylania się oa wszelkich 
św iadczeń na rzecz państw a. Ponadto  Sza 
piel m iał się dopuścić całego szeregu pogwał 
ceń zarządzeń władz, organizując nielegalne 
wiece, na terenie pow iatu, na których wygła 
szał antypaństw ow e przem ów ienia.

' Szapiela aresztow ano podczas akcji wy
borczej do ostatniego Sejm u i od tego czasu

p r z e b y v , i  — więzieniu ha L iikiszka.ti.
Pa w yroku skazującym  Szapiel złożył 

odw ołanie i w łaśnie ta  spraw a znalazła siH 
na w czorajszej w okandzie Sądu Apelacyjnego

O bradom  przew odniczy sędzia D m ochow 
ski, „skarż, p rok Kutkiewicz, obronę w no
szą adw. Sm iarow ski i Homgwil z W arsza
wy.

Do spraw y pow ołano kilku świadków w 
te j licznie vice-wojewoaę p. K irtiknsa, posła 
Kościałkowskiego, b. pośła Adamowicza i 
rn y ih . W charak terze biegłego w ystępuje 

kierow nik w ydziału siedezego p. kem. W a
silewski.

Ze względu na spóźnioną porę. pom e. 
waż rozpraw a przeciągnęła się do późna w 
noc, wyrok w tej spraw ie podam y ju tro , (o)

Gdzie stanie grób Lelewela.
W  zw iązku ze sp raw ą  złożeni* 

p rochów  Joachim a Lelew ela  na 
v. ieczny sp o czy n ek  w ^ ' l n i e  p. w o
jew oda Raczk!ewicz, rek to r  U. S. B. 
k s .  prof. Falkowski, w ice -p rezyden t 
m iasta 'nż. Czyż w raz z in. cz łon
kam i kom ite tu  zwiedzili w dniu 
wczorajszym  cm en ta rz  na  Rossie,

u f lą d a jc tC  m ie js c h  n* d a j4ce siy na 
greb  Lelew ela. O s ta tec zn eg o  w y b o 
ru  ti.iejsca m e dokc nano  i decyzja  
w tej sprawie zapadn ie  n a  najbliż- 
szem  posiedzeniu  kom ite tu  w y k o 
naw czego, k tó re  odbędz ie  się w  so 
bo tę  dn a 21 b m o godz. 5-ej p o 
połudn iu  w urzędzie wojewódzkim,

sprawy frsswsKH jziesnjclulłjtle. Polskiego Czerwonego Krzyża.
— l»o hosjl. Znany w \V iln:e lite ra t ży

dowski p. Maksy m iljan Erik w yjechał wczo
raj w ieczorem  d o . h o s jiŁ- gdzie zabawi d łu 
ższy czas.

Na dw orcu kolejowym  żegnali go człon
kowie tut. Pen-K lubu i delegacje szkolne o)

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ

—  Wycieczka ao Paryża. W organizow a
nej przez Związek Oficerów Rezerwy w du. 
od 4— 17 listopada r. b. wycieczce do Paryża 
udział wziąć mogą oficerow ie rezerwy, oraz 
arm ji czynnej w raz z rodzinam i. Koszta jia- 
szporiu notelu, w yżywienia, w raz % p rze jaz
dem  koleją z Poznania do Paryża, oraz z P a 
ryża do H aw ru i z H aw ru do Gdyni statkiem  
wynoszą kl. III 550 zł., zaś kl II 650 zl Na 
sta tku  „Pologne" jest m iejsc 220, wob‘ec czego 
jedynie uczestnicy zgłaszający się wcześniej 
Koizystać będą z przejazdu statkiem , inni 
wrócą koleją. D opłata do przejazdu L kl. 
z Paryża do Zbąszynia wynosi 65 zł., kl III 
bez żadnej dopłaty. Paszporty  w yaane E<dą 
indyw idualnie z w ażnością conajm niej m ie
siąca. W drodze pow rotnej Korzystać będą 
uczestnicy, wycieczki z 66 proc algi z p rze
jazdu  z Gdym w zględnie Zbąszynia do miejsc, 
zam ieszkania.

K ierownictwo wycieczki prosi o jaknaj- 
szybsze zgłaszanie się uczestników  ze wzglę
du na ograniczoną liczbfc (250i oraz o n id 
syłanie w-pisowego 200 zł. u j L iu ia podr. ,.Or- 
bir,“, Łódź, ul. Andrzeja 5. P io spek t wyciecz 
ki znajduje się we w szystkich Okręgach i Ko
łach Zw Of Rez. Rz. P. W  W ilnie, udziela 
in form acji S ek re ta rja t Koła W ileńskiego, ul. 
Mickiey.icza 13 (Kasyno Garnizonowe) w g. 
od 17.30 — 19.30.

R Ó Ż N I

— Przedłużenie czasu ochronnego na za
jące W ileński Urząd W ojew ódzki, rozesłał 
do w szystkich starostw przypom nienie, że 
zgodnie z rozporządzeniem  p. W ojew ody 
wileńskiego, czas ochronny na zające (sza
raki i bil laki) przedłużony został poczyna
jąc od sezonu bieżącego, na przeciąg dw uch 
lat, do dn ia  15 listopada, przyrzem  czas o- 
rh ronny  dla zajęcy bielaków, zastał u jed
nostajniony z czasem  dla szaraków- (nd 1 lu 
tego do 15 listopada).

Wobec powyższego polow anie ua wyżej 
w ym ienioną zwierzynę nie może być rozpo
częte wcześniej niż 16 listopada, z uwagi iż 
sezon bieżący jest pierwszym, w k tórym  ten 
nowy przedłużony czas ochronny obow iązu
je, Urząd w ojewódzki polecił pp. S tarostom  
wydać podległym  organom  policji, odjiowied- 
nie zarządzenie. W szczególności organa po
licji pilnow ać m ają, by term in a rl 53 p-a- 
wa łowieckiego był kuntrolow any, t. j. by 
przed 16 listopada zające nic były sp rzedaw a
ne, kupow ane, przew ożone, pizenoszone, ani 
też podaw ane w jadłodajnia! h i by świeże 
skórki zajęcze, nie znajdow ały się rów nież 
w obrocie. W inni naruszenia pi zejiisow 
praw a łowieckiego będą pociągani do odpo 
wiedzialnoSci adm inistracy jno-karnej.

Zaznaczyć należy że identyczny czas o- 
ch ronny  został w prow adzony na terenie w o
jew ództw  nowogródzkiego i białostockiego.

— Nieprawdziwe informacje i ogić' 
W ydział przem ysłow y M agistratu, chcąc u- 
możliw ić n iektórym  haudlarzom  żj dcm , zje 
w ładającym  językiem  polskim , należyte u- 
zyskanie w yczerpujących inform acyj vv sora- 
wie p rzeprow adzanej obecnie re jestrac ji 
przedsiębiorstw  przydzielił do w ydz.a-u u- 
rzędnika żyda.

Mimo że nastąpiło  to aż zara; pc roz
poczęciu rejestracji, w czorajszy „T ag“ za
atakow ał M agistrat, że nie wyanuczył spe
cjalnego dla żydów urzędnika Jak  z, powyż 
szego jednak w ynika, napaść ta  była cał
kiem niesłuszna. to)

—  W sprawie budowj wlasnegu domu 
Kasy Chorych w W ilnie Kasa Chorych m 
W ilna postanow iła w swoim czasie, zbudo
wać w łasny dom  przy ulicy Nowogródzkiej. 
Sporządzone plany budowy przesłane zosta
ły przed kilkom a dniam i do W ileńskiego U- 
rzędu W ojewódzkiego d la  zatw ierdzenia, 
który zatw ierdzenia ich odmówił, gdyż zo
stały w ykonane niefachow o, wobec czego.

W  rulcu b ieżącym  mija d/ieuięc 
la t  od chwili, gdy polaic' C zerw ony 
K .z y i  rozpoczą ł swoją h u m an ita rn ą  
dzialaino«ć. W  z i ran ij  n iepodleg łoś
ci Rzeczypocpolitej,  Polski C zerw o 
ny K.rzyż rozwija ży w o tn ą  akc)ę w 
m esiem u pom ocy  dla żołnierzy. Po 
la tach  dz<esięciu zasłużona ta  msty-

K IN  A I F I L M Y

„MOTYL WIELKOMIEJSKI44.
„Helios44.

A n n a  M a y  W o n g  ma pewien, nie- 
pi wne, w znacznej m ierze w ynika z egzo- 
określony arok, klóry  — jak  d la  nas — za- 
tyczności jej pochodzenia ale też niem niej 
iest i je j indyw idualną cechą. On to sprawia, 
że każdy film , z udziałem  te j a rtystk i jest 
wysoce atrakcy jny . R atuje ona swoją d rob 
ną  osebką żywo posążki Buddy, czy innych 
licznych chińskich bożków  przypom inającą, 
niejeden pospolity lub źle skom ponow any 
scenarjusz, niejedną, aż do znudzenia i ws 
dzów i aktorów  zużytą sytuację. Tyczy się 
to także i . Motyla w ielkom iejskiego", k tó ry  
nicztm , poza osobą, pełnej uroku , m ałej 
chinki, nie w yróżnia się z tysiąca innych 
film ów, natom iast wiele, m. m. np. „M ju  
lin  Rouge" albo „Z ra ju  belszewickiego" przy 
pom ina. Nie w ysilił się nań  p Ryszard Eicl.- 
b trg , albo jeżeli „w ysilił", to niezbyt poch
lebnie to św iadczy o jego, tak  szumnie re 
klam ow anym , talencie. Stw orzył dzieło, k tó
re  bez Anny May Wong, jest zaledwie śred 
nio popraw ne.

W ogóle jak dotychczas z całej p rodu
kcji, z takim  hałasem  stw orzonej w ytw órni 
„B ritish In ternational C orporation  (czy P ic
tu re)"  w E lstree pod Londynem , jedynie 

Brudne pieniądze" (także z Anną May 
Wong) są bardziej interesująoe, reszta przr 
c.ętn„. D aleko je»zcze now ej ang ieissie j 
wvtw órni do subtelności am erykańskich  
„Param ountów  i Metro Goldwyn,ów", czy 
m oskiewskiego „Sow kiua". Możemy się po
cieszyć, że wcale nie m niej niż nam , m im o o l
brzym ich zasobów pieniężnych, jak iem i w ła
ściciele tego, b r\ lyjskiego konsorcjum  fil
mowego, rozporządzają  (sk).

tu r  ja p rzeds taw i opołctizcnstM. u bi
lans ewych prac  i wysiłków. Dla u -  
pam iętn ien ia  sw ego  dziesięclo.ecia 
P o k k i  C zerw ony  Krzyż p ośw ięca  
dz ień  10 l is topada r. b urządzeniu  
uroczystości jub ileuszow ych i p o k a 
zów, k tó re  w ype łn ią  cały tydzień,

NA WILEŃSKIM KRUKU
Wypadek samornodowy. Szofer ta 

k só n k i 14476. Balcewicz Stanisław , Śroa 
kow a 8. przejeżdżając ulicą A rscnalską, za
czepił błotnikiem  taksów ki, będącego w sta 
nie nietrzźw ym . D udko P tw ła , (W ielka 14) 
pow odując lekkie uszkodzenie ciała Dudko 
został odw ieziony do szpitala św. Jakóba. 
gdzie dok tó r stw ierdził ogólne potłuczenie 

— Obława. W nocy z dnia 18 na 19 zo
stała  zarządzona obław a na terenie 1, 2, 3 i 
5 kom isarjatów , dla skontro low ania m iejsc 
podejrzanych i osób. Podczas obław y zatrzy
m ano 8 osob.

- — Wyrwał i rąk. W ałąsuw icz F rancisz
ce zam. w M oiodecznie, gdy przechodziła 
przez poaw órze przejściow e, dom u N-r. 59 
przy ul Zaw ainej, w yrw ano z ręk i torebkę z za 
w artością 14 zł. 80 gr., kwity lom bardow e 
oraz 7 dolarów  na ogólną sumę 86 zł. D ocho
dzeniem  ustalono, że kradzieży dokonał Ur 
banow icz Zygmunt. Sadowa 17, od którego 
torebkę odebrano i zw rócono poszkodow anej

Odpowiedzi Redakcji.
P . B  S u tkcw sli w  Horodricju.
Prosim y i zgory dziękuiemy.

Od Redakcji.
O d  'utra rozpocznieruy druk, 

czwartej nowelki W . S o m erse t  M a- 
ugham  z cyklu „S am otne  D j s z e “ 
p t „Zdała od cyw ilizacji".

Z O S TA TN IE J  CHWILI
Pogłoski o zamachu stanu w Austrjl.

WIEDEŃ. 19. IX. (Pat.), W czoraj 
w  nocy  krą:‘y ły w W iedniu  p o g ło 
ski, jakoby H e im w eh ra  p lanow ała  
w najbliższym czas i t  zam ach  stanu. 
Ź ró d łem  tych pog łosek  był artykuł 
głów nego organu  l 1eim wehry, o p a 
trzony tytułem: „O sta tn ie  ostrzeże
nie", zapowie łający, £e H e im w ehra  
n ię  dopuści do połowicznej i k o m 
promis! vej re tormy konstyfuCj*. Je 
żeli r« ld  o o ec n y  m e m oże p rzep ro 
wadzić re farm y gruntow nej, to me- 
chai ustąp , m iejsca  rządów innem u, 
w k tó rym  zas ,ada ją  także  i p rz ed 
stawiciele H eim w ehry . A rty k u ł  z a 

pow iada  las tęp n ie  n a  29 września 
cztery wielisie m anifestacje  H eim w e- 
hry (w okolicy Wiednia, M anifesta
cje te  b ę d ą  os trzeżeniem  i la  poli
tyków . „A rbeite t  Z tg ."  o d p o w iad a  
n a  pow yższy  artykuł s tw ie rd ze
niem. że robotnicy aocjaldemoicra- 
tyczm  zachow ają  p ow agę  i dyscy 
p linę  i me nie d ad zą  s.ę porw ać du 
p rzed w czesn y ch  po czy n ań ,  gotowi 
«ę jed n ak  w d anym  w y p ad k u  b ro 
nić konstytucj n a  śm ierć i życie. 
■„ep.e> pa rę a i„  waik., niż dziesiątki 
la t mewoii

Zmiana na stanowisku ministra spraw 
zagranicznych Łotwy.

R Y G A . 19-IX. (Pat).  P ism a tu 
te js ze  p o d a ły  p rzed  kilku dniami 
w ia d o m o ś ć  o rz ek o m em  ustąp ien iu  
B a lod isa  ze s tan o w isk a  m inistra  
s p r a w  zagran icznych  o m ian o w a

niu go na stanowisko posła ło tew 
sk iego w Tallinie W iado-ność ta 
pc sprawdzeniu jej u  źródeł miaro
dajnych okazała się  najzupełniej 
nieprawdziwą
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M ic k ie w ic z a  2 2

u  Z 1 Ś !
W strząsa jący  dr&u.ąt 

w 10 a l t t

Ki Miejskie
kaltorslno-ośw latow s 
- SAI A MIEJSKA • 

O strobram ska 5

„Zapomniane twarze*1
O braz ten  c ie szy ł się kolos^lnem  pow odzeniem  w jto iicach  całego  ś w ia ta -

w r£ a V o ® n S : C l M r o o k ,  Olga B a k la i io i  a, « « 3 v » M i ir y  Briaa \ William Powell.
N ad p rc ę .a m : W iadom ości św iatow e. O rk ie s tra  koncertow a. P oczątek  seansów  o sodz 4, 6. 8. 10.20.

„Sportowiec z miłości'
ttome,1 a  w 8-płiu a a ia ch . W  roli głów nej n a jrah szy  w esrłek  św ia ta  BuStfci K e a to n .

, ,n n a  „n g  5 m. SO Początek o g. 6-ej W nisdzlele 1 św iata k a sa  czy n n a  od g. 3 m. 30. P oczątek  seansów  o g. 4

Od dn ia  18 do 22 w rześn ia  
1929 r w łącznie u jdzie  

w yśw ietlany film:

n

K!!iC* T E f l T k

HELIOS11
w isen s ta  kj

Dziś! Po tężne a rcyazie io  reży se rji gen jainego  R y s z a ra a  E ic n n e r ja  p. t.
ł  Ł D ram at e ro ty czn y  

W roli gł.: N ajw iększa  
trag iczk a  ek ran u  C hinka

( i n  mmmr j f  w -  -  -  — ------- —  ~ ------ — J — -------- AnnaMay-Wong,
B -g a ta"w y s taw a . :-: Cudowna g ra . Początek seansów  o godz 4, 6, 8, 10.15.

K ino K oJtjow e

OGNISKO Zakazana dzielnica Algieru”Dziś!
W s trz ą s a j , . . /  

d ram a t 
» 10 ak iach  W

  . a ży c ia  h a n d la rz y  żyw ym  tow arem , film , o d s łan ia jący  tajem nice a fr jk a ń sV 'c ii domów rt.zpuscy.
( o b o k  dw orca itolejow,) j w  rri(i Bt,swnej ąARJA JACOBiNI. Początek  o godz. 6-ej W niedzielą . św lę .a  o jjrtcu _l-ej.

K I N O

Piccadilly
W lelffa 42, Tel. 17-35.

„Trujące usta” D ram at kobiety , k tó rą  nap ię tnow ało  
przeznaczeule , według głośnej powieści 

J . M C urretero  „L a Venenosa*
W ro lach  głów nych: Raquei Meller, 
W arw itk  Ward i Silvlo de Pedrelll. 

R ealizac ja : Roger de Llon.

K I M O

l . U X
M ickiewicza 11

Dziś! Poem at dw óch p ro s ty ch  serc, n a  w yżynach  ludzkiego szo z ,śc ia  p. Ł:
J  J  W roi. gł.. b o h a te rk a  W schód. S łońca"

!t 1 r&spsit
—— — UZ1S. łrUOtUflŁ U WUMl prtj s bj'toŁi na

i,Siódme î iebo
.S iódm e Niebo" to  w span ia łe  arcydzieło , k tó re  podziw iać winni w szyscy  i dorośli i m łodzież.

Kursy Przemysłu Artystycznego
w  W iln ie ,  p r z y  u l  W i le ń s k ie ,  15.

P r z y j m u j ą  * ię  u c z e n i c e  n a  r o k  s z k o l n y  1929 30
n a  n a s t ę p u j ą c e  k u r s y :

1. K r o j u  i s z y c i a  s u k i e n  i o k r y ć  k i c h .
2. H a f t u  a r t y s t y c z n e g o  ( r o b o t y  r ę c z n e  w s z e l k i e 

g o  r o d z a j u ,  j a k  f o l e t y .  l a l k i ,  p o d u s z k i ,  a b a ż u r y ;  
s z y d e ł k o w a n i e ;  m a l a r s t w o ;  t k a c t w o ;  k o s z y k a r s t w o ;  
h*ky). * ,

3.  T k a c t w a  r ę c z n e g o  ( d y w a n y  p e r s k i e  i s m y r -  
n e ń s k i e ,  k i l i m y ,  g o b e l i n y  i s u m a k i ) .

4. M a l a r s t w a  i 5. G r a f i k i .
U d z i e l a  s i ę  r ó w n i e ż  n a u k i  p ^ o ^ - e g ó l n y c h  p r z e d 

m i o t ó w .  . . .
P o  u k o ń c z e n i u  k u r s ó r r  oti*.y***uje s i ę  ś w i a d e c t w o .
S z c z e g ó ł o w y c h  i n f o r m a c y j  u d z i e l a  s i ę  w  K a n c e -  

a r j i  K u r s ó w  p r z y  u l .  W i l e ń s k i e j  15, m .  5.
K u r s y  p r z e n o s z ą  s i ę  d o  n o w o u r z ą d z o n e g o  k o m 

f o r t o w e g o  l o k a l u .  2 4 9 0  1 1

Ostrzeżenie.
K asa  C h orych  m  W iln a  ostrzega  

przed  n iejakim  JÓZCfem  KibOrtfcm,
p o d a ją c jrm s ię  za  in k asen ta  K .isy  C h o 
rych, g d y ż  1 w y m ie n io n y  * w  K asie  1 ho- 
rych  n ie pracuje i in k asen tem  n igd y  
nie b y ł.

Zarząd Kasy Chorych 
m . W iln a ."  '

\ W L „ ,  d i , .  19 IX 29 r. 2620

B B B I H k M H B I B B B I O U l D S M E  B IIB B B B iB I  ABBB

DRZEWKA i KRZEWY owocowe
jabłonie, gruszy, śliwy, czereśnie, wiśnie, 
agrest, porzeczki, maliny trzz ozdobne

Z a a k l i m a t y z o w a n e ,  w y h o d o w a n e  n o  m i e j s c u  w  s z k ó ł k a c h .

D
2 5 2 4  3

Im. ill lin Mi S  leili łalssu tu UC H M  |
WiLNO, zawalna 6, m. 2.

% A B l iB B f lB f lB B E B O B C B H n B B f l f lB Ł B H B f l i lB B B B B

C e n y
przystępne.

OSZCZĘDNOŚCI
loku jem y h ipo teczn ie  
i w ekslow o dobrze 

zabezpieczone 
WileiWkie Biuro 

Komisowa Handlewe 
M ickiew icza 21, tel. 152

OGŁOSZENIA,
R E I  A M i Y 

i PRENUMERATY
do w szystk ich  pidm 
m iejscow ych i z a 

m iejscow ych za ła tw ia  
po r.oj itsz y e h  eenach  

A jencja  .L o lk res" , - 
W ilno, K rólew ska 3, 

tel. 17 80.

P O Ż Y C Z K I
szybko i dogodnie 

z m atetn i kosztam i 
z a ła tw iam y  poważnie 

Wileńskie Biuro 
Komisowo-Handlowe 

H ickio picza 21, tel, 152

Potoj. i  i i
pokoje, do wynajęcia, 

w szystk ie  w ygody. 
T e a tra ln a  5 ir  *

Dwa pokoje,
z prawem korzystania 

kuchn i i salonu, * 
do  w ynajęcia.

M 1 ck ewicza 24—9.

W. SOMERSET MAU6HAM. (7)

PRZED WIZYTA-
(Z  cyklu „ s a m o t n e  d u s z e u). 

Przekład autoryzowany Janiny Sujkowskiej.

W znowiła opowiadanie .
— N agle  zachorow ała  Joasia. 

P rzez  trzy ty godn ie  Lyłu z m ą  złe. 
Najbliższy dok tó r  m ieszkał w Kuala 
Solor, w obec czego m usie ;smy po 
p rzes tać  n a  m iejscowej am atorsk ie j  
op iece . K iedy  przyszła do  siebie, 
w ywiozłam  fi. d c  wi osk koto  ujścia 
rzeki, aby  o d e tch n ę ła  m orsk iem  p o 
w ietrzem  Z ab aw iły śm y  tam  tydzień . 
O d  przyjśc ia  n a  świat Joasi było i o 
m oje p ierw sze rozstan ie  z H aro l
dem  Z an u eszk a ł j  »my w cha tce  w 
sąsiedz tw ie  rybackie j  wioski n a '  , s- 
lach. Nie tow arzyszy ł nam  nikt. Njr- 
ś la łam  dużo o Harol żzie, b a ’ dzo 
serdeczn ie ,  ba rd zo  czule i nag^ e U- 
iw .adom iłam  sobie, że ro k o ch am  
U cieszyłam  się bardzo, k ied ” p rz y 
szła po  nas p rahu , bo chciałam m u 
to jak  na jp rędze j  pow iedzieć  P rzy 
puszcza łam , że go to  u szczęś l iw  

nie m o g ę  w am  wypow iedzieć , ja 
k a  ja  sam a byłam  szczęśliwa. K ie
d y  dopływ aliśm y do przystan i,  wio
ślarz pow iedzia ł  mi, ze p an  rancis 
b y ł  zm uszony  u d ać  sic v g łąb k ra 
ju celem  aresz tow ania  kobiety , k tó 
ra zam o rd o w ała  sw ego m ęża, i zc 
m e  było  go już od  kilku -Ini.

Zdziw iłam  się, że H a ro la  nie 
w yszed ł  n a  most, aby  nas  powitać. 
Z a w sz e  był ba rdzo  sk rupu la tny  p od  
tym  w zględem  i twierdził, że m ąz 
i żoiia powinn- się naw za iem trak- 
•ow ać tak  sam o g rz -czm e .  iak t ra k 
tu ją  zna jom ych. Nie mogłam sobie 
w yobrazić, coby m u m o g i ł  s tanąć 
la  p rzeszkodz ie  A uszłam n a  vizgi 

rze. n a  k .ó te m  sta ł  bungalow . A yah  
niosła za m n ą  joas ię .  bungalo 
wie p an o w ała  d r iw n a  cisza Nie *■ i- 
d ać  było r ik o g o  ze służby. Z a d a 
w a łam  sobie py tan ie ,  czy H a ro),d 
nie spodz ew aiąc  się taK prędk iego  
n a s /e g o  pow rotu , nie w ypraw ił  się

REDAKCJA I ADMINISTRACJAi

gdzieś w okolicę E eszłdm po  seno- 
dach . Joasia m iała pragnien ie , i 
A y a h  zabrała  ją  do pokoi s łu ż b o 
w ych, aby  d ać  joj c n i  do picia. W 
salonie H aro lda  m e było Z aw o ła 
łam  Ż a d n e j  odpow iedzi.  D oznałam  
zaw odu , bo p ra g n ę łam  go zastać w 
dom u. W eszłam  do sypialni. Nie, 
nie wyszedł. L eżał na  'ózku , p o 
grążony w e śnie. ». Jaw .io  m nie to, 
bo zaw sze  udaw ał,  że nigdy p o p o 
łudniu  n ie  sypiał. wazał to za  nie
p o trze b n e  p rzyzw yczajen ie  białych 
ludzi. Zoliży łam  się ostrożnie do 
łóżka z zam iarem  sp ła tan ia  mu 
figla i rozsunę łam  firanki n a  moski- 
ty. L eża ł naw znak . u b ran y  tylko w 
ta rong , a obok n iego leżała p u s ta  
bu te lka  od  wódki. Był piiany, p ija
ny, p ijany Z aczę ło  się z pow ro
tem . W szystk ie  m oje wysiłk poszły 
na m arne . M arzenia  rozw fały się jak 
dym . Sytuac ja  by ła  beznadzie jne  
P o rw a ła  m nie straszna wściekłość.

T w arz  wdowy up łynęła ,  p o n o w 
nie c iem n ą  purpura , i ręce  jej z a 
cisnęły się kurczow o na poręczy 
totelu.

— P o rw a łam  go za ram iona ■ 
poczęłam  trzą jć  z całej -iły. „ ^.wie
rzę — k rzy cza łam —podłe  zb ie rze" .  
Bvłam  tak  w zburzona, że nie w ie
działam  co rob 'ę ,  n*e wiedzi łam 
co mówię! 1 rzęcłam  nim i trzęiił am. 
Nie w yobrażac ie  so b if ,  jak  on w te
dy w strę tn ie  wyglądał ogromny, 
tłusty, napó l nagi. Nie g °h ł  się juz 
od kilku dni i tw arz miał purpuro
w ą i nabrzmiałą- O d d y cn e .  ciężko, 
z trudem... k rzyknęłam  n a  niego, 
ale nie usłyszał. Sorób'" walam ciąg
nąc go z łóżka, ale suy mi nie . o- 
pisały, taki by ł ciężki. Leżał jak  k ło 
da d rzew a, „O tw órz oczy!14— w rzas
nęłam . I znów nim po trząsnęłam  
N ienaw idziłam  go w owe chwili.

» . . .  
N ienaw idziłam  tern w .ęcej ,  ze  przez
tydzień kocha łam  z całego serca. 
Z d radził  m oje zaufanie, m oją wia
rę .. Che ałam m u pow iedzieć , ze 
u w ażam  go za b ru d n e  zwierzę. Był 
g łuchy i ślepy na  m oją  obecność. 
„Masz o tw oizyó oczy!“ — krzyczą 
łam. P os tanow iłam  ^musić go do 
tegO) żeby na  m n,e  spojrzał.

W d o w a  zw i'zyła suche  wargi. 
O d d e c h  jej uległ przyśpieszeniu . 
P rzez  chwilę „milczała.

— W  tym stan ie  napepie j go 
było  zosrawić jam eg o ,  dopókiby  się 
nie obudził — zauw aży ła  L atinka.

N a ścianie  koło łóżka wisiał pa- 
r^ng. W iecie, jak  H aro ld  lubił oso
bliwości

— Co to jest parang? — ■ za p y 
tała pan i  Skinnei1.

— Nie b ąd ź  n iem ąd ra  m am usiu  
— odpow iedz ia ł  z iry tac ,ą  m ą t .  — 
Wisi p rzecież nad  tw oją głową

W sk a za ł  na  malaiski m ierz ,  k tó 
ry n ieśw iadom ie obserw ow ał z n ie 
w iadom ego  p ow odu . Pani 'k in n er  
cofnęła  *ię szybko w róg >ofy ner- 
w o w o - trw o ż n /m  rucherr tak, iakh \  
jei pow iedz iano ,  że obok  leży zwi
nię ty  w k łęb ek  wąż.

— N agle z gard ła  H aro lda  try
snę ła  k rew  z wielkiej czerw onej p o 
p rzeczne  rany.

— Milko! — k rzyknę ła  Kalinka, 
p oryw ając  się ku siostrze. — Co ty 
chcesz  p rzez  to pow iedzieć, n a  m i
łość boską?

P an i Skinner wstała  i w ysadzo- 
nem i n aw ir rzch  oczam 1 i z o tw ar te -  
mi ustam

— P a ra n g  znikł ze ściany i sp a d ł  
n a  łóżko W te d y  H aro ld  o tw orzył 
oczy, Joasia ma zupe łn ie  tak ie  sa
m e oczy,

— Nie rozum iem  rzek ł p a n  S kin
ner. — Jakim sposobem  on móyl 
popełn ić  sam obójs tw o, znajdując się 
w  takim stanie, jak  opisałaś.

K a t:n k a  ujęła r .ostrę  za ram ię  i 
po trząsnęła  n ią  gniewnie.

— Milko, w ytłum acz się, na  mi
łość boską!

W d o w a  strząsnęła  jej rękę.
— Pow iedz  ałam  o ,  że p a ran g  

wisiał n a  ścianie. Nie wiem, co się

i 1
Jed y n a  n a  K re sach  W sch o d n ich  P o lska  H urtow nia
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>ZNICZ<
WILNO, Ś-TO  JANSKA 1, TEL- 3-40

D z i e ł a  k s i ą ż k o w e ,  d r u  
k i ,  k s i ą ż k i  d l a  u r z ę d ó w  
p a ń s t w o w y c h ,  s a m o r z ą 
d o w y c h ,  z a k ł a d ó w  n a u 
k o w y c h .  B i l e t y  w i z y t o 
w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p r o 
s z e n i a ,  a f i s z e  i  w s z e l 
k i e g o  r o d z a j u  r o b o t y  
w  z a k r e s i e  d r u k a r s t w a  

WYKONYWA
PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE

stało. B luznęła krew , i H aro ld  o t
worzył oczy. S kouał p raw ie  m o m en 
talnie. Nie pow iedzia ł  ani słowa, 
tylko zacharczał.

P an  Sk inner zdoby ł się wreszcie 
na głos.

— Ależ, n ęd zn a  k o t  eto, p rzecież 
to było m orderstwo!

Milka, k tórej tw arz  upstrzy ła  się 
czerw onem i p lanik »mi, rzucMa mu 
spojrzenie, p e łn e  takiei wzgardy i 
njenawiści, ze się cofnął p«rę k ro 
ków wtył, Pan i  Skinner w ydm a prze ■ 
ra ;liwy okrzyk.

— Milko, to n iep raw d a ,  tyś tego  
nie zrobiła!

Na le  słowa w d o w a  pow iedz ia
ła  coś, co zmroziło k rew  w  żyłach 
w szystk im  obecnym . Z ach ich o ta ła  i 
rzekła:

— Jeśli nie ja, to  kto?
— W ielki B oże— w yszep ta ł  p an  

Skinner.
K a tin k a  s ta ła  w y p ro t to w a n a  -ak 

żołnierz, z rękam i,  przycis uętem i do 
serca, k tó re  biło tak ,  iakby  miało 
za chwilę p ę k n ą ć

— A  p o tem  co się stało? — za 
py ta ła

— N arobiłam  krzyku. P odesz łam  
do o k n a  i o tw orzyłam  ie nai ozcież 
Z aw o ła łam  na ayah  Przybieg ła  z 
głębi m ieszkania , c iągnąc za »ot«, 
Joasię „Niech dziecko  tu nie w cho
dzi" — krzyknęłam  O n a  zaw ołała  
w ted y  na kucharza  k az a ła  mu sta 
brać  Joasię. K rzyknęłam , eby  szła 
jak  na jp rędzej,  a gdv w padła do  sy
pialni, p o k aza łam  jej Harol ła. „ 1 u- 
an  zabił się" w rzasnęłam . O n a  na 
to narobiła  w ycia i wvbiegła i d u t r u .

Ż a d e n  z k ra jow ców  nie chciał 
wejść do pokoju . W szyscy  potracili 
głowy. N ap isa łam  list do u s n ą  F ra n 
cisa z w iadom ością , co się stało, i 
z p ro śb ą ,  zęby  n a ty ch m ias t  p rzeb y 
wał.

— Jak  mu to przedstaw.iaś?
— N apisałam , że p "  pow rocie  z 

n ad  m orza znalazłam  H aro ld a  n ie
żyw ego  z pi zeciętem  gardłem. Arie
cie, że p o d  zw ro tn ikam i t rz -b a  grze
bać  um arłych  bardzo  p rędko , ira- 
wie od razu  po  _mierci. Dostara iam  
się o ch ińską  trum  ię, i żołnierze

w ykopali grób za fortem. Kiedji 
Franci 5 powrócić, H aro ld  juz n - 
dw óch  dn* spoczyw ał w ziemi. Jył 
to  m łody  ch łopak  i ła tw o mi było 
w m ó w i’ w mego, co mi się p o d o 
bało.

O p o w .ed z ia łam  mu, że zna lazłam  
pai&ng w ręk ach  H aro lda .  . izna- 
czyłam , że m e m»m 'a d n y ch  w ą t
pliwość co do  tego, iż popełn ił  sa
m obójs tw o w p rzys tęp ie  delirmm 
trem ens.  Połcazałam  p u s tą  >utelkę 
S łużba  zeznała , że przez cały  cz as 
mojej n ieobecności pił n a  im ' - T o  
sam o  pow tórzy łam  w Kual 1 Solor. 
I^ szy scy  byli dla m nie bardzo  d o 
brzy, I rząd w yznaczy ł mi pens ję  

P rzez  chwilę p an o w ało  milczenie. 
W  k o ń cu  p a n  Sk inner  o p an o w ał  się 
i rzekł-.

Jestem  przedstaw ić , dem prawa. 
Jes tem  adw oka tem . Marr, pew ne  o- 
bowiązki w zględem  spo łeczeństw a. 
Z aw sze  miałem opin ję  bardzo sza
now anej f umy.  P ostaw iłeś  m nie w 
ok ro p n em  położeniu .

Jąkał się szukając  odpow iedn ich  
frazesów, k tnrt grały w chow anego  
z jego oszołom ionym  mózgiem. Mil
k a  spojrzała  n ań  pogard liw ym  wzro- 
k . tm .

— Co ojciec zam erza  z ty m 
fan tem  zrobić?

—  P opełn iłaś  m orderstwo, tak? 
Czy sądzisz, i e  p o w in ien em  to p o 
kryć m jlezeniem

— N iech ojciec nie mowi n ie
dorzeczności — wtrąciła ostro K a 
linka, — Nie m oże ojciec w ydać  
sądow i swojej w łasnej córki.

— Postaw iłaś mnie w o k ropnem  
położen  iu— pow tórzył p an  Skinner.

W d o w a  wzruszyła zn iw ram io
nami

—  Doprowadziliście m m e do te 
go, że w am  w szystko  wyjawiłem. 
D osyć  długo znosiłam tę  ta jem nicę  
sam a. Czas był. żeby i w am  się d o 
stała  część m ojego cie:’ aru.

W  tej chwili drzwi o tworzyły się, 
i w esz ła  służąca.

—  D -w is zajechał, p roszę  p a n a — 
o zn a ;miła.

Katinka zdobyła  się na tyle p rzy

tom ności umysłu, ze jej coś o d p o 
w iedzia ła  i dziew czyna  wyszła.

— C zas jech ać—rzek ła  Milka.
— Nie pojadę, n.e m o g ę—krzyk

nęła  paro S k inner  z ak cen tem  trw o
gi w głosie. — Jes tem  w y trącona  z  
rów now agi.  Jakbyśm y  mogli spoj
rzeć  w tw arz H ey w o o d o m ? 1 b iskup  
będzie  chciał, żeby ci go p rzed s taw ić .

M ilka poruszy ła  oboję tm e rę k ą .  
O czy jej miały ten  sam  ironiczny 
wyraz, co poprzedn io

— Musimy jechać, m am o — za 
opiniowała K atinka. — Śm ieszn .eby  
w yglądało , gdybyśm y się wym ów ili.

Z w róciła  się z fuiją do  Siostry.
—  Cóż za  p o tw o rn a  aw antura!
P an  SKinner popatrzy ła  b ez rad 

nie na m ęża, k tóry  p u d s z e J ł  do nic} 
i po m ó g ł jej w stać  z sofy,

—  O b aw iam  się m am usiu, że- 
jed n ak  będz iem y  musieli je.chać —  
rzekł.

—  1 ja z tą egre tą ,  k tó rą  d o s ta 
łam od  H aro ld a  — jęknę ła  starsza 
kobie ta .

W y p ro w ad z ił  ją z p o kom  K a
t inka  w ysunę ła  s ę za  nim' N a k o ń 
cu w odległości paru  k roknw  za  
tam tym i szła Milha.

— Przyzw yczaic ie  się do  te g o —  
p o w .ed i ia ła  «pokoj.iie. —  I ja p o 
czą tkow o m yślałam  o tern dniam , i 
nocam i, a te raz  ,uż się uspokoiłam ^ 
i coraz częścmj przychodzi na m nie 
zapom nienie . Pro grozi mi ża d n e  
n iebezpieczeństw o.

Nikt nie o d p o w .ed z :ał. Przeszl) 
przez  hall i znaleźli »ię p rzed  fron- 
tow em i drzwiami. T rzy  kobiety za 
jęły ty lne s iedzeń1?, w sam ochodzie, 
ppn S k inner  zaś usadow ił się ouok 
szofera. A u to  było  s tarego  typu. bez  
startera ,  i Davis musiał kręcić korbą.

S tary adw oka t  odwrócił się i 
spojrzał ze złością na starszą córkę..

— Nie pow innaś  mi była tego 
m ów ić— rzekł. — O kazałaś  się k ra ń 
cow ą ego.stką,

D av i9 zają ł rrrejsce i sam o ch ó d  
ruszył z p rzed  ganku.

(Kor dcc).

CENA PR EN U M fR A TY i miesięcznie 
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